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Relacja poselska. 


Lwów 12. września. 

Profesor uniwersytetu czeskiego w Pradze dr 
Zucker należy niewątpliwie do najwybitniejszych 
reprezentantów klubu czeskiego w Radzie państwa. 

a tego słowa jego zasługują ua uwagę. Można 
bowiem przypuszczać, że zapatrywanie szanownego 
profesora jest zarazem zapatrywaniem przeważnej 
większości posłów czeskieh. Wspomnieliśmy już 
w numerze wczorajszym, że dr. Zucker zdawał w 

hocieborzu sprawę ze swych czynności poselskich 
w Radzie państwa. W mowie swojej nie ograni- 
czał się wyłącznie na suchem wyliczanin spraw, 
które były na porządku ubiegłych sesyj, albo też 
tych, które w ciągu przyszłej sesji na porządek 
przyjdą; w relacji swojej poselskiej wyszedł także 
poseł dr. Zucker po za ścisłe ramy sprawozdania 
i dotknął także spraw ogólniejszego znaczenia po- 
itycznego — nie tylko dla samych Czechów, ale 
także dla innych narodowości wchodzących w skład 
monarchji ausiro-węgierakiej. Nie powiedział wpra- 
wdzie dr. Zucker wiele nowego. Owszem, powta- 
rzał zdania i myśli, które już więcej aniżeli raz 
jeden mieściły się w pismach polskich i czeskich, 
mimo to jednak wywody jego zasługują na uwagę. 
Są to myśli i zdania, których dość często powta- 
rzać nie można. Im częściej się je powtarza, tem 
lepiej. Może się przecież wryją z czasem w pamięć 
tych, którzy o nich słyszeć nie chcą. 

Mamy na myśli ustęp mowy posła dr. Zuckra, 
poświęcony ogólnemu kierunkowi zewnętrznej po- 
lityki monarchji snstro-węgierskiej, tudzież zasa- 
dom, które są podstawą obecnego systemu poli- 
tyki wewnętrznej. To co szanowny poseł siedmiu 
miast czeskich powiedział o stanowisku Czech 
wobec sojuszu austrjacko-niemieckiego, odnosi się 
nietylko do samych Czechów. Są jeszcze w Przed- 
litawji inne narodowości i stronnietwa polityczne, 
które na przymierze monarchji austro-węgierskiej 
z cesarstwem niemieckiem zupełnie tak samo się 
zapatrują. I one oceniaą związek cokolwiek chło- 
dniej, aniżeli pewna część Niemców austrjaekich. 
A jest to naszem  najgłębszem i najszczerszem 
przekonaniem, że przez takie chłodniejsze ocenie- 
nie większą oddaje się usługę monarchji austro- 
węgierskiej, aniżeli gorącemi artykułami pism nie- 
mieckich. Zupełnie słusznie bowiem zauważył dr. 
Zucker, że eniuzjastyczne uniesienia austrjackiej 
prasy niemieckiej nie są bynajmniej wynikiem ko- 
rzyści, jakie przymierze daje Austrji, ale poli- 
czyć je raczej należy na karb szowinizmu naro- 
dowe-niemieckiego, który z patrjotyzmem austrjae- 
kim chyba bardzo mało ma wspólnego. 

Na okoliczność tę musieliśmy już niejedno- 
krotnie zwracać uwagę. Kto z faktu, że cesarz 
Franciszek Józef witał się z cesarzem Wilhelmem 
chce wyciągnąć wnioski dla polityki wewnętrznej 
w Austro-Węgrżech, a w szczególności wnioski 
takie, jakie wyciąga praga narodowo-niemiecka, 
ten złą bardzo przysługę wyrządza monarchji au- 
strjacko-węgierskiej. Mocarstwowe stanowisko mo- 
narchji, jej samodzielność byłyby mocno na szwank 
narażone, w chwili, w którejby przymierzu z Niem- 
cami chciano nadać charakter prawno państwowy, 
w którejby w artykuły i w paragrafy chciano ująć 
wzajemny stosunek dwóch równorzędnych dotych- 
czas potęg. Krótkowidzącym i ślepym jest ten, 
kto chce przypuszczać, że w takiej złączonej kom- 
binacji państwowej stosunek równorzędności na dłu- 
go może być utrzymanym. Komu w tej kombi- 
nacji wypadłaby rola pierwsza, a komu druga — 
na to pytania nie mamy teraz najmniejszej po- 
trzeby odpawiadać. Kto domyślny, ten się zresztą 
odpowiedzi łatwo sam domyśli. Co do nas żywi- 
my nadzieję, że jak długo w Austrji sfery naj- 
wyższe i «ompetentne mają świadomość mocarstwo- 
wego stanowiska monarchii, tak długo też będą 
musiały stać nagstraży jej samodzielności i nie do- 
puszczą do prawnopaństwowego związku z Niemca- 
mi. Z tego powodu wraz z posłem dr. Zuekrem 
chłodniej aniżeli nasi Niemcy oceniamy wartość 


NASI MĘŻOWIE. 


— Jesteś pan dziś lirycznym. 

— Widzi pani, przychodzą na człowieka 
chwile, w których jest smutnym, jak  strącony 
anioł. 

— Siadaj pan na fotelu, chłoń herbatę i opo- 
wiadaj. 

— Mam przyjaciela, który miał piękną żonę.. 

— (eniłeś pan tego człowieka ? 

Bardzo... 

Dawna to historja ?' 

W czorajsza. 

Mówisz pan : miał... p 

— Tak, miał jeszeze wezoraj. Dziś już nie 
ma. Zona zdradziła go — bądź pani spokojna, nie 
ze mną, niestety — i uciekła. Dziś rano otrzyma- 
łem od niego bilecik, na którym przeczytałem je- 
dno tylko niewyrażnie napisane słowo: „przyjdź!* 
Poszedłem natychmiast. Zastałem go w rozpaczy: 
siedział na krawędzi łóżka i zakrywał rękami za- 
płakaną twarz. Na moje powitanie podniósł głowę, 
spojrzał mi w oczy przez łzy i rzekł zmienionym 
głosem: „patrz! po pięciu latach pożycia, w któ- 
rych starałem się być dla niej tak dobrym*. 

I pokazał mi zgnieciony zwitek papieru. 

Było tam wiele czułych słów dla osłodzenia 
gorżkiej treści. Oświadczała, że ulega prawdziwej 
miłości, z którę nie jest w stanie walczyć. 

— To była podła kobieta! 

— Tak, pani. Ona wiedziała dobrze, jak bar- 
dzo ją mąż kochał i jak jej ufał bez granie. Po- 
cieszażem biedaka, jak mogłem, i nie opuściłem 
go, dopókim nie nabrał przekonania, iż nie złego 
2 sobą nie uczyni. 


kwartalnie 12 marek marek 50 srg. 
Anglji, Włoch i Mzwajcarji rocznie 


przymierza Austro-Węgier z Niemeami i zdaje 
nam się, że w ten sposób lepszą wraz z Czecha- 
mi oddajemy usługę monarchji, w której skład 
wchodzimy. 

Jeszcze jeden punkt, będący w związku z tą 
sprawą, zasługuje na podniesienie. Wyrażano z 
wiela stron obawę, by przymierze już nawet w tej 
formie, w jakiej ono teraz istnieje, nie wywarło 
zgubnego wpływu na obecny kierunek polityki we- 
wnętrznej w Przedlitawji. Poseł dr. Zucker tej 
obawy nie dzieli. My także nie. Przedewszystkiem, 
zdaje nam się, należy raczej mówić o życzeniach 
i nadziejach, aniżeli o obawach i troskach. Z któ- 
rej strony takie nadzieje i życzenia wyrażono — 
wiadomo. Niemcy nasi chcieliby koniecznie wmó- 
wić w świat, że między polityką Austrji zewnę- 
trzną a polityką jej wewnętrzną zachodzi sprze- 
czność. Ile razy Niemcom naszym udowodniono 
już mylność tego zapatrywania, dochodzić nie 
chcemy. W tej chwili chcemy tylko zwrócić uwagę 
na datę zawarcia przymierza austrjacko-niemie- 
ckiego i na datę powołania do steru hr. Tasffego. 
Zgodność, a raczej bliskość tych dwóch dat mo- 
głaby naszym Niemcom wiele wytłumaczyć rze- 
czy, gdyby się nad niemi chcieli zastanowić. Je- 
żeli tego dotychczas nie uczynili — ich własna 
szkoda. Może to zecheą teraz uczynić po mowie 
dra Zvckra. Czas byłby jnż najwyższy. 


25 rubli remuneracji. 


Z Warszawy piszą do Germanji co nastę- 
puje: Istnieje tutaj główny szpital wojskowy, który 
dla nazwy dzielnicy, w której jest położony, na- 
zywa się „Ujazdowski*. Przy budowie szpitala po- 
budowano także dla żołnierzy wyznania katolie- 
kiego osobną kaplicę. Dotąd administracja woj- 
skowa okazywała dosyć tolerancji, dbaiąe również 
o religijne potrzeby chorych Żołnierzy katolickich. 
Ustanowiono bowiem osobnego wojskowego kape- 
lana katolickiego i służbę katolicką. W czerwcu 
r. b. jednak kaplicę zniesiono, a kapelana prze- 
niesiono. Obowiązki kapelana nakazano odtąd peł- 
nić proboszczowi kościoła Św. Aleksandra, nie 
przyznając mu za to żadnego wynagrodzenia. 

Na pozór rozporządzenie to wygląda dość nie- 
winnie — ale inna sprawa zasługuje tutaj na 
uwagę. Opieka nad chorymi żołnierzami powie- 
rzoną obecnie została t. zw. „Siostrom Elżbietan- 
kom“. Jest-to „patrjotyczne stowarzyszenie pań“, 
którego członkowie wszyscy są wyznania schyzma- 
tyekiego. Odkąd Hurko został jenerał-gubernat»- 
rem warszawskim i żona jego, Marja Andrejewna, 
stanęła na czele tego towarzystwa, nie wolno 
przyjmować do towarzystwa członków katoliekich. 
Gdy chory żołnierz zażąda księdza, zależy to od 
schyzmatyckiej dozorczyni, czy po niego zechce 
posłać lub nie. Zwykle posyła ona po schyzmatyc- 
kiego popa, który usiłuje dowieść choremu, że 
żołnierz rosyjski powinien tę samą wyznawać 
wiarę, co jego pan i car. 

„Gdy taka „konwersja* się powiedzie, „Elżbie- 
tanka* otrzymuje 25 rubli remuneracji od rządu i 
to z t. zw. fnnduszu religijnego, który powstał z 
konfiskaty kościelnych dóbr katolickich. Jeżeli 
jednak chory okaże się stałym swej wierze, to 
jeszcze nie porzuca się tak prędko nadziei pozy- 
skania premji, gdyż chorego mimo to może się 
uda „nawrócić“. Nawet i wtenczas, gdy chory nie 
chce nie wiedzieć o wierze prawosławnej i usilnie 
się domaga sprowadzenia mu księdza katolickiego, 
skutek jeszcze jest bardzo wątpliwy. s 

Jeżeli pielęgnująca chorego „Elżbietanka* li- 
tościwsze ma serce, posyła ostatecznie po księdza. 
Droga jednak do kościoła św. Aleksandra nie jest 
krótką, bo wynosi 1 kilometr — i zanim służący 
zajdzie ipowróci z księdzem, upłynie przynajmniej 
godzina. Tymczasem parafia św. Aleksandra liczy 
22.000 dusz a ma tylko 4 księży. Często jednak 
przy tym kościele jest tylko 3 księży — że zaś 
pracy mają aż za nadto, tego nie potrzeba dowo- 
dzić. dmatwo się więc zdarzy, że chory umiera, 


— To może rzeczywiście człowieka nastroić 
do smutku. 

— Jeszcze nie koniec opowiadania. Otóż, wró- 
ciwszy do siebie pod tem wrażeniem, zastałem z 
redakcji list, w którym proszą mnie, abym napisał 
artykuł pod tytułem... zgadnij pani, jakim ?... „Nasi 
Mężowie*. 

— Zdaje mi się, że pan w tym artykule bę- 
dziesz o naszych żonach pisał. 

— Idąc do pani, przychodziły mi przez dro- 
gę różne myśli à propos. Cóż to jest za istota ten 
mąż? Młody chłopiec, kształcił się w szkołach 
długie lata, potem, wszedłszy w życie, walczył o 
byt, i wreszcie, zdobywszy sobie dostatni kawałek 
chleba -— żeni się, Młoda dziewczyna zaś jest 
wprawdzie przez lat kilka na pensji, ale na pensji 
wszystkie uczennice zawsze dostają promocje, 4 
skład stopni eelujących jest niewyczerpańy: Na stu 
chłopców, wstępujących do gimnazjum, kilku koń- 
czy je zaledwie, na sto dziewczyn oddanych na 
pensje, sto otrzymuje pięknie litografowane paten- 
ty. I po ukończeniu pensji panna jest już dostate- 
cznie wykształcona... do pójścia za mąż. Chłopiec 
tymczasem, chege się ożenić; przebyć musi, jeSZcze 
lata praktyki, długi nowicjat zawodu. Żeni się 
wreszcie. l jakiż jest stosunek do świata dwojga 
małżonków ? On, czego pragnie o to się stara, pra- 
cuje, walezy i zdobywa. Ona wszystko, czego pra- 
gnie, mieć może pośrednio tylko, przez męża. 
Jeżeli chee być bogatą, mąż powinien zrobić ma- 
jątek ; jeżeli jest ambitną, mąż musi zostać na- 
czelnikiem lub prezesem ; jakiegokolwiek pragnie 
stanowiska, otrzymać je. może tylko przez męża i 
od męża. 

Jakiś mieszkaniec księżyca mógłby przypu- 
ścić, że w obec tego mąż jest istotą ukochaną, 
pieszczoną, szanowaną, czezoną. Głnpi rozum pod- 
suwa przypuszczenie, że powinno Się głaskać rę- 
kę, od której się otrzymuje tak wiele, — prawie 


zanim ksiądz nadejdza Co się jednak dzieje, gdy 
chory żołnierz katolicki traci przytomność i nie 
może żądać księdza? Otóż przywołuje się wtenczas 
po prostu popa: ten udziela choremu ostatnich 
sakramentów, Żołnierz zostaje zapisany jako prawo- 
sławny i jako taki zostaje pogrzebany. Metropo- 
lita prawosławny może się więc ztąd w swych 
sprawozdaniach rocznych pochwalić, iż prawosła- 
wna wiara pomiędzy żołnierzami się szerzy. Wobec 
tego wszakże jesteśmy bezsilnymi*. 


Krytyka i autoreklama. 


Książę Meszczerskij nie może jakoś przyjść 
do zgody z prasą rosyjską. W jednym z ostatnich 
numerów swojego Grażdamina ogłosił dowcipną i 
zjadliwą krytykę prasy rosyjskiej, która ma wpraw- 
dzie głównie na celu własną reklamę, ale może w 
każdym razie być uważaną za wyborną charakte- 
rystykę prasy rosyjskiej, która sama się mianuje: 
„russką opinią publiczną*. 

Warto doprawdy przeczytać tę odezwę ksią- 
żęcego redaktora do prasy rosyjskiej. Opiewa ona : 
„Potrzebuję mówić nie tyle, żeby cię przekonać, 
bo to niepodobna, ale dla dobra czytelników. Za- 
cznę od komplimentu. Jakkolwiek miałem szezę- 
ście poznać Bię z panią przed laty dwudziestu i 
byłaś już wówezas napudrowaną różnemi przypra- 
wami damą niemłodą i lekkiego prowadzenia się, 
wszelako mało dotąd zmieniłaś się. Zawsze te sa- 
me bielidła i róże, ta sama niedbałość, ta sama 
wietrzność i — przebacz wyraz — ta sama prze- 
dajność. Jak pani to pamiętasz, już wówczas 
tknięty zapachem czosnku, zastraszony manierą, nie 
przyjąłem zaprosin do bywania i wolałem trzymać 
się sam na uboczu. 

„Nie przebaczyłaś mnie tego i od początku 
lat siedmdziesiątych stałem się przedmiotem two: 
jej antypatji. Nie porozumieliśmy się też nigdy. 
Dzisiaj piszę dlatego, że potrzebujesz dobrej rady. 
Zdaje mi się, że wdrapujesz się na własne sanie. 
Gdy miłe, ale zgubione stworzenie dosięga czter= 
dziestki, po młodości burzliwej i pretenduje o go- 
dność kobiety Balzac'a, dia której każdy winien 
mieć uszanowanie — wówczas staje się śmiesz- 
nem i godnem politowania. Poeóż stawać się śmie- 
szną i litości godną? Zostań lepiej tem, czem je- 
steś. Użyj pilniej ołówka i pomady na swej twa- 
rzy pomarszczonej, ściśnij mocniej talję, daj ru- 
chom więcej czelności, to jeszcze możesz jako 
tako utrzymać swych niewymagających adonisów, 
ale na miłość Boską nie żądaj tylko od tłumów 
szacunku, zamiast rozrywki lub przyjemności. To 
jest skazywanie siebie na śmierć przedwczesną. 
Walez jeszcze z latami w imię wesołości, bez tro- 
ski; sprzedawaj swe wdzięki, jeśli masz jeszcze 
kupców ; sle nie staraj się zarazem stać się damą 
wabiącą i szanowaną. Pamiętasz, com mówił przed 
laty dwudziestu ? Radziłaś mi wówczas iść w ślady 
starego redaktora, dającego nauki społeczeństwu 
i ministerjom różnym, oraz feljetonisty, który na- 
zywał Katkowa sałope, mieli to być twoi główni 
adonisi i miała to być dla mnie karjera. Odpo- 
wiadałem, że wolę szacunek kilku osób uczciwych, 
Biż popularność wśród mas, jeśli ostatnią mam 
pozyskać drogą zmiany przekonań i uczuć, z któ- 
remi wzrosłem. Rozśmiałaś się i przepowiedziałaś 
zgubę. Proroctwo się spełniło. Pani otoczona róż- 
nemi adonisami, w czapce frygijskiej na ostrzyżo- 
nej głowie, byłaś wszystkiem. Kłaniali się tobie, 
jak znakomitej csobie półświatka, dygnitarze różni, 
sędziowie, adwokaci, malarze, ojcowie, matki, mło- 
dzież i nikogo, z wyjątkiem kilku mohikanów, nie 
truła myśl, że mianujesz siebie „russką opinją pu- 
bliczną. * 

„Lat dwadzieścia minęło. Kilka uraganów prze- 
leciało w powietrzu, ale pozostałaś całą i żywą. 
Większość adonisów u boku, ale cóż? Oto napa- 
dasz na mnie, żem nie zmienił swych przekonań 
ani na jotę, że zdobyłem szacunek, że liczba ludzi 
uczciwych, otaczających mnie, powiększa się i żę- 
dasz, żeby cię stawiono na piedestale w świątyni. 


wszystko. A jest w rzeczywistości przeciwnie. Rę- 


kę tą się bije, drapie i kaleczy. Dla czego? Bo 
temu, co Świat ten stworzył, podobało się wlać 
w nas pragoienie szczęścia, A samego szczęścia 
nam poskąpił. Pragniemy też nieustannie. Mężczy- 
zna, który pragnie szczęścia, a otrzymuje zawód, 
ma pretensje do Boga, do świata, do ludzi, do 
urządzeń społecznych, do rządu, do samego siebie 
wreszcie. Ale kobieta, która cokolwiek pragnie, 
otrzymać moża tylko od mężczyzny; w razie 2a- 
wodu do mężczyzny tylko ma pretensje, na niego 
tylko wysącza krople jadu, nagromadzone przez 
konieczności życia w jej sercu; o wszystko złe, 
jakie ją spotyka, jego obwinia i potępia. Oto w za- 
rysie stosunek męża do Świata, żony do świata, 
i żony do świata i żony do męża. 

— I to pan napiszesz w swoim artykule ? 

— Oh! nie pani. Feljetonowy artykuł w tak 
minorowym napisany tonie zepsułby mi zupełnie 
reputację. Strzedz się właśnie powinienem jednej 
rzeczy — powagi, a dziś jestem taki poważny, 
ale to tak poważny. 

— Przychodzi mi myśl... 

— Pani? 

— Mam ochotę pomódz panu w jego pracy. 
Jeżeli pan pozwolisz, zapiszę o mężach ćwiartecz- 
kę papieru. 

— 0! biedni mężowie | 

— Przyjmujesz pan propozycję ? 

— Ależ naturalnie. Pani nie pocieszałaś dziś 
przecież przez dzień cały przyjaciela, któremu 
uciekła żona.. przepraszam, zdaje mi się, że po- 
wiedziałem głupstwo. Będę pani wdzięcznym, bar- 
dzo wdzięcznym... tylko... artykuł jest terminowym. 

— Przyjdź pan jutro. 

— Pani jesteś aniołem. I jeszeze jedno. Uprze- 
dzę czytelników, że to pisała kobieta. 

— Zbytecznie. Sami to poznają. 

* * 


Ul 


wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. 


gdziem uczył się pogardzać sobą, a modlić się 
innym bogom. Gdzież tu loika i przyzwoitość? 
Przecież abóstwiano cię za przedajność i zmianę 
przekonań, jakże teraz chcesz, gdy przedajność 
nie w modzie, doznawać tego, czego zażywają nie- 
przedajni i  niezmieniający swych przekonań ? 
Gdzie słuszność i sprawiedliwość nareszcie ? Przez 
lat 20 byłem ubogim i odosobnionym, dopokąd 
pani w złocie i brylantach panowałaś nad tłuma- 
mi i swych adeptów pasowałaś na kierowników 
opinji publicznej, a teraz gdy się czasy zmieniły, 
ja zdobyłem nieco siły, a ty wyszłaś nieco ze 
sławy i mody, znowu chcesz, żeby odezwy twe o 
przekonaniach stały się dla ludzi uczciwych bar- 
dziej wpływowe od moich, a przecież wiesz do- 
brze, że niech się jntro wiatr zmieni, to z łatwo- 
ścią hetery, która wszystkiego doznała i wszyst- 
kiego wypróbowała, będziesz jeszcze taniej sprze- 
dawać wszystko to, eo nazywasz pięknem mianem 
przekonań. Bądźże, szanowna pani, sprawiedliwą, 
pozostaw mi swoją własną świątynię przekonań, 
ideałów i prawdy drogiej ojczyznie, a sama ciesz 
się dalej swym wielkim cyrkiem, gdzie doprawdy 
wystarczy ci słuchaczy i widzów, lubiących sztuki 
łamane, oraz amatorów twych wdzięków upudro- 
wanych i uróżowanych. Samych żydów i ich 
przyjaciół pozostawiam pani wsuysikich bez wy- 
jątku, a ileż mają oni pieniędzy! Mnie zaś zostaw 
nieliczną moją klientelę ludzi uczciwych, dalekich 
od przedajności. * 
Dowcipna krytyka i autoreklama dobra. 


Na Bałkańskim półwyspie. 

. Na Bałkańskim półwyspie koncentrują się obe- 
cnie interesa wielkich mocarstw europejskich, a 
przedewszystkiem Austro-Węgier walczących o 
wpływ przeważny na tym terenie. Ten sam stosu- 
nek istniał ongi na półwyspie apenińskim, gdzie 
ważyły się losy między Austrją i Francją, lub 
w Niemezech, gdy Austrja walczyła o preponde- 
rację z Prusami. Francja musiała niejednokrctnie 
hamować porywy Piemontu, podobnie jak to dziś 
czynią Austro - Węgry w Bułgarii, chege ją po- 
wstrzymać od proklamacji niezawisłego króle- 
stwa. Do tego kroku acz nuapróżno dotychczas, 
usiłują nakłonić Bułgarję ajenci rosyjscy, praguąc 
tym sposobem wywołać zatarg między Bułgarją 
a Portą, eo dałoby Rosji pożądany powód do in- 
terwencji za rzekome pogwałcenie traktatu ber- 
lińskiego. 

Tymczasem roczniea wstąpienia na tron księ- 
cia Ferdynanda przeszła spokojnie, książę poprze- 
stał na tem, by powtórzyć to wszystko, eo powie- 
dzieli o Bułgarji cesarz Franciszek Józef i Salis- 
bury. Mówił o postępie i rozwoju krajn mimo tru- 
dnej sytuacji, w jakim się takowy znajduje. Nie- 
stety nie mógł swych poddanych zapewnić o po- 
twierdzeniu swego wyborn. 

Ta właśnie okoliczność posłużyła za temat 
dyskusji w sofijskiej Swobodzie, która jest orga- 
nem ministerjalnym. Swoboda sądzi, że książę i 
rząd będą w końcu zmuszeni zrobić to, czego mo- 
carstwa uczynić nie cheą. W kraju istnieje silny 
prąd domagejący się niezależności, w obec które- 
go należy ustąpić, w obec dłuższego milczenia ze 
strony mocarstw. Odpowiedź na to żądanie jest 
łatwą: Przypuściwszy nawet, że na braku uznania 
księcia cierpi rzeczywiście duma narodowa Bułga- 
rów, to nie należy zapominać, że istnieją jeszcze 
na Bałkańskim półwyspie inne niezałatwione do- 
tychezas kwestje, jak stosunek Austro-Węgier do 
Porty ze względu na Bosnję i Hereogowinę. Nie- 
ogłoszenie niezawisłości, nie pizyniosło dotych- 
czas Bułgarom żadnej szkody, gdyż prawa zwierz- 
chnicze Porty istnieją de facto tylko na papierze. 
Porta musiałaby bezwątpienia zrobić użytek z tych 
praw wrazie naruszenia traktatu berlińskiego przez 
Bułgarów i nieochybnej w takim razie interwen- 
cji rosyjskiej. Dalsze następstwa takiego kroku tła- 
two przewidzi ć. Palny materjał tak siluie nagro- 
madzony na Bałkanie wybucbnie bez kwestii 


.. Irytowałam się bardzo, czytając całą gwlerję 
mężów, skreśloną przez Michała Bałuckiego. O ar- 
tystach powinni pisać nie artyści przecież. lecz 
— krytycy. Diatego też sąd o mężach, jako o mę- 
żach, należy do kobiet. 

Wszystkie te liczne sylwetki mężów, zarówno 
w świecie prawdziwym, jak i w obrazach Bałue- 
kiago, dadzą się wprowadzić do jednego wspól- 
nego mianownika. Każdy mąż jest „mężem od 
biedy." 

Kobieta jednej rzeczy tylko wymaga od świa- 
ta: męża. W mężu też skupia wszystkie swoje 
marzenia, w miłość dla niego wkłada wszystkie 
szlachetne uczucia, jakie ma w duszy. On staje 
się jej światem, jej wszystkiem. Cze:o wymaga 
od niego? Wszystkiego. Wszak wszystko mu da- 
je. I czyż wymaga więcej nad to, co mąż dać 
jej może, eo dać powinien ? 

Kobieta — to płeć silna (mężczyźni są płcią 
słabą) ale delikatna, subtelnie odczuwajęca, labu- 
jąca się w półtonach i moralnym wykwincie. Pra- 
gnie przedewszystkiem obejścia, któreby nie dra- 
żniło w niczem jej natury. A zapytajmy panów 
mężów, © czem mówią z żonami w pierwszym ty- 
godniu małżeństwa. Jaka to przyjemność dla mę- 
żów widzieć łuny rumieńców, raz wraz oblewają- 
cych białe czoła czystych, współświadomych istot. 
Mniejsza o to, że garściami kałn plamią białą su- 
kienkę, że przygotowują światu istotę zepsutą i złą. 
Ale sami tracą w tem coś z miłości. 

Miłość ? Mężowie o tem pojęcia nie mają. 
Jeżeli posiadają kobietę, zdaje im się, że posiadają 
i miłość jej. Miłość jest bóstwem. Potrzebuje ołtarza, 
któryby był okwiecany ciągle nowemi roślinami i do 
któregoby sały ciągle wonie kadzideł. Wymaga także 
szacunku, jaki należy się Świątyni. A co wy ro- 
bicie, mężowie, z miłością żon waszych? Gdyście 
nasycili zmysły, ani dbacie, aby uczynić sobie 
schronisko, gdziebyście w każdej doli złej czy 
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za dotknięciem najlżejszej iskry. Obecna sytuacja 
jest bardziej naprężoną, niż to działo się w latach 
1859 i 1866. I następstwa wybuchu musiałyby 
być o wiele groźniejszemi niż w owym czasie. 
Niemniej niebezpiecznym dla europejskiego 
pokoju punktem jest Oetynia. Związki małżeńskie 
z carską familją utwierdziły jeszcze silniej związek 
Czarnogóry z Rosją. Czarnogóra z wszystkich pań- 
stewek bałkańskich jest najbardziej groźną. Książę 
Nikita nie wiele ma do stracenia, gdyż ubogi jego 
kraj zabezpieczony niedostępnemi górami dla prze- 
ciwuika jest trudną i niełakomą zdobyczą. Serbja 
jest obeenia pod wpływem Austro-Węgier i rząd 
najbardziej russofilski musi się liczyć z potężnym 
sąsiadem. Otwarta ze wszech stron musiałaby bez- 
względnie uledz przemocy. Dlatego też chociażby 
plany panslawistów miały się ziścić, i ks. Nikita 
iniałby zasiąść na serbskim tronie, wówczas mu- 
siałby hamować się w Belgradzie z swemi sympa- 
tjami, by nie narazić się bliższemu sąsiadowi. Na- 
wet na wypadek konfliktu między Austrją a Ro- 
sją książę Nikita musiałby pozostać neutralnym. 
Belgrad nie jest Cetynią, zaś Sawa i Dunaj nie 
stanowią takiej zasłony jak szały czarnogórskie. 
Książę Nikita w Belgradzie będzie zatem 
mniej niebezpiecznym niż w Cetynji, gdzie nieu- 
stannej wymaga przezorności i pilnego baczenia. 


0 potrzebie reformy obecnego systemu 
środków karnych. 


W szeregu referatów, jakie będą na posie- 
dzeniu sekcji prawniczej II. zjazdu prawników i 
ekonomistów polskich znajduje się także kwestja 
reformy obecnego systemu środków karnych, o 
której mówić będzie profesor dr. Józef Rosenblatt. 
Ze względu na ważności sprawy podajemy referst 
ten w streszczeniu. 

Jedną z najgłówniejszych zasług nowej szkoły 
kryminalnej włoskiej („szkoły socjologicznej”) jest 
poddanie obecnego systemu Środków karnych gron- 
townej krytyce i wykazanie, że takowy rzeczywi- 
stym potrzebom społeczeństwa i celom państwa 
nie odpowiada. Celem kary jest skuteczna reakcja 


musi tedy być zastosowaną do jakości rzeczonego 
działania naruszającego porządek społeczny, wzglę- 
dnie do jakości przestępcy. Zamknięcie każdego, 
który popełnił czyn sprzeciwiający się porządkowi 
społecznemu, przez czas jakiś w więzieniu bez za- 
stanowienia się nad charakterem przestępcy i 
czynu, który popełnił bez zastanowienia się nad 
celem, jaki ma osiągnąć kara w każdym szezegól- 
nym przypadku, nie doprowadza do żaduego pra- 
ktycznego rezultatu, a nakłada na państwo nad- 
zwyczajne ciężary. 

Szkoła włoska dzieli przestępców na trzy ka- 
tegorie: przestępców z urodzenia, z nałogn i ze 
sposobności. Odpowiednio do tych kategory) prze- 
stępców należy zreformować środki karne. Przede- 
wszystkiem tedy wyłączyć należy przestępców z 
urodzenia, których ze względu na udowodnione 
ich niebezpieczeństwo dla porządku społecznego 
należy uczynić nieszkodliwymi przez zamknięcie 
ich w zakładach ka temu przeznaczonych. Zrefor- 
mować zas grnntownie należy system środków 
karnych przeciw zbrodniarzoru nałogowym i okoli- 
cznościowym. 

Co do pierwszych obecne nasze środki karne 
są zbyt łagodne. Zbrodniarzy tej kategorji, jako 
odwiecznych wrogów społeczeństwa wiecznie z 
niem walkę prowadzących. należy uczynić absolu- 
tnie nieszkodliwymi. Najodpowiedniejszą byłaby 
niezawodnie kara śmierci. Gdy jednak kara śmierci 
Jest zarazem zniszczeniem jednostki ekonomicznej, 
przeto zamiast niej należy zbrodniaizy takich, albo 
na całe życie, albo na czas nieograniczony, w wy- 
roku zasądzającym nieoznaczony, oddać do zakła- 
dów więziennych, połączonych z ciężką pracą 
przymusową. Wyrok sądn karnego winien tylko 
wyrzekać, że przestępca jest zbrodniarzem nałogo- 
wym i że zachodzą warunki oddania go do wię- 


dobrej, w każdej chwili, przyjemnej. czy smutnej, 
przytulić mogli swoją duszę. Oglądacie się po 
świecie za miłostkami ! 
„, Wtedy potępiacie żony zazdrosne, stawiając 
im za wzór tę lub ową żonę swojego przyjaciela, 
która jest idealną kobietą, bo... wyrozumiałą. Dla- 
czegoż ona jest wyrozumiałą? Oto dlatego, że 
mniej dba o miłość swojego męża, aniżeli o ca- 
łość brykli w gorsecie. I mężowie, istoty bez 


dobrze. 0d czasu do czasu świat 
że pani X. zdradziła swojego męża. „Podła* mó- 
wią. I mają słuszność. Ale kto uczynił z dobrego, 
naiwnego, ufnego i kochającego  dziewczęcia 
nikczemnicę? Aby przemiany tej dokonać, potrze- 
ba było pracy nielada. Potrzeba było naprzód ze- 
trzeć jak z brzoskwini ten delikatny puszek dzie- 
wiezości moralnej, potem wprowadzić młodą żonkę 
w świat pana Guy de Maapassanta, potem położyć 
jej miłość na torturach powolnego zobojętnienia i 
potem przykładem pokazać jej, w jaki sposób 
depcą się zapewnienia i obietnice, przysięgi i 
zobowiązania. 

I wiedy, gdy przed pokaleczoną i opuszczoną 
dnszą, duszą kobiecą, staje uwodziciel, obiecując 
jej raj szezęścia, wszystko to, co obiecywał i nie- 
dopełnił mąż, wtedy jeszcze kobieta robi to, czego 
w tym wypadku nie robi nigdy najszlachetniejszy 
choćby mężczyzna — walczy. 

LJ 


* * 
— I jeżeli po długiej walee upada, powiedz 
pan z ręką na sercu, kto winien jest temu ? 
— (Obowiązany jestem za łaskawe współpra- 
cownietwo do zrobienia pani tej małej przyjemncści. 
Winien jest mąż! mąż! mąż! 


W. Kosiakiewice. 
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Chwilę uwolnienia go z zakładu oznaczy 
dopiero po upływie dłuższego czasu na wniosek 
zarządu więziennego lub komisji dozorującej nad 
wykonaniem kary — sąd karny. Komisje takie 
dozorujące nad wykonaniem kary należałoby za- 
prowadzić przy wszystkich sądach karnych, a w 
skład ich wchodzić powinne obok urzędników kry- 
minalnych także osoby z poza tego grona, zajmu- 
jące się sprawami społecznemi. 

Co się tyczy przestępców trzeciej kategorji, 
to jest przestępców ze sposobności, to należy 
przedewszystkiem krótkotrwałe kary więzienne, 
jako względem takich przestępców niepraktyczne 
i bezcelowe, ograniczyć. Kwestja usunięcia krótko- 
trwałych kar więziennych jest obeenie na porząd- 
kn dziennym dyskusji i ma być przedmiotem na- 
rad międzynarodowego zjazdu kryminalistów, który 
się ma odbyć w Brukseli w sierpniu bież. roku. 
Kryminaliści, których opinji w tej mierze zażąda- 
no, jak Liszt, Lammasch i Garofalo, oświadczają 
się stanowczo za uchyleniem krótkotrwałych kar 
więziennych i zastąpieniem ich innymi środkami. 
Przedewszystkiem zaś wnoszą, aby postanowienia 
nstawy belgijskiej z dnia 31. maja 1888, o t. zw. 
warunkowem zasądzeniu, tj. o wstrzymaniu wyko- 
nania kary przyjąć i rozszerzyć. 

Ustawa powołana polega, jak wiadomo, na tem, 
że sędziemu karnemu wolne w przypadkach, w 
których kara, jaką ma wymierzyć, nie przenosiła- 
by sześciomiesięczne go więzienia, orzec, że wy- 
konanie kary będzie wstrzymane podczas pewnego 
czasokresu, jeżeli zasądzony, poprzednio niekarany, 
nie popełni w tym czasokresie żadnego przestępstwa; 
poczem po upływie oznaczonego czasu bara ma mu 
być darowans , względnie uważana za u.norzoną 
(Loi du 21 mai 1888, Gtablissant i» libćratioa con- 
ditionelle et les condamnat:ons conditionelles dans 
les systćwe pónal — art. 9). Dalej wnoszą, aby 
karę pieniężną wprowadzić w szerszym niż dotąd 
zakresie, a wreszcie, aby w tych przypadkach, w 
którychby kara pieniężna była nieściągalną, zamiast 
niej wprowadzić pracę przymusową, ale bez równo- 
czesnego zamknięcia w zakładzie t. j. pracę pod 
dozorem a bez więzienia. 

Więcej niż w innych ustawodawstwach wy- 
maga reformy system środków karnych w usta- 
wodawstwie austrjackiem, które dotąd mało to od- 
stąpiło od środków karnych zeszłego stulecia. 

Streszczając powyższe uwagi, dochodzi refe- 
rent do konkluzyj następujących : 

1. Obecny system środków karnych wy- 
maga reformy w duchu szkoły kryminalno-8ocjo- 
logicznej. 

2. Reforma ta ma na celu z jednej strony 
skuteczniejszą i bezpieczniejszą represję przeciw 
zbrodniarzom nałogowym, z drugiej zaś strony 
zmianę i złagodzenie kar przeciw przestępcom z 
okoliczności. 

3. Reforma w pierwszym kierunku wymaga 
wyjątkowych postanowień przeciw zbrodniarzom 
nałogowym , w szczególności dopuszczenia zam- 
knięcia ich w zakładach więziennych na czss nie- 
ograniczony. 

4. Reforma w drugim kierunku wymaga za- 
stąpienia krótkotrwałych kar więziennych innymi 
środkami. Zaleca się w szczególności warunkowe 
zasądzenie na wzór ustawy belgijskiej, z pewnemi 
zmianami. 

5. Kary pieniężne są ze względu na wielu 
przestępców bardzo odpowiednie. Nie należy ich 
jedoak oznaczać w cyfrach stałych, lecz w jednost- 
kach, któreby umożliwiły sędziemu zastógsowanie 
ich do stosunków majątkowych przestępcy w każ 
dym poszczególnym przypadku. 

6. Należy wreszcie dla przypadków, w któ- 
rych kar pieniężnych ściągnąć nie można, obmy- 
śleć odpowiednie środki, któreby były w stanie 
kary pieniężne zastąpić. 


Zjazd prawników. 


Lwów 12. września. 


Po nabożeństwie w kościele katedralnym ze- 
brali s'ę uczestnicy II. zjazdu prawników i eko- 
nomistów polskich w liczbie około 400 w pięknie 
udekorowanej sali ratuszowej. (Całość zebrania 
przedstawiła się imponująco. Widzieliśmy tam 
mężów zajmujących wysokie stanowiska, mężów 
pełuych wiedzy i nauki, na obliczach których czy- 
tać można było, że zebrali się tu nie dla rozrywki, 
ale dla pracy na pożytek nauki i chwały narodu. 

Zebranie to zaszczycili swoją obecnością arcy- 
biskup Morawski i Issakowicz, biskup Puzyna, za. 
Stępea marszałka Pietruski, namiestnik Badeni, 
prezes wiedeńskiej Izby „posłów dr. Smolka, pre- 
zydent apelacji Simonowicz, wiceprezydent Kanue, 
prezydent Jasiński z Krakowa, prezydent dyrekcji 
skarbu br. Jorkasz- Koch, były prezes prokuratorji 
skarbu Podlewski, starszy prokurator Zdański, pre- 
zydent sądu Piątkowski, wiceprezydent Poglies, 
dyrektor policji Krzaczkowski, dyrektor poczt i 
telegrafu Sehiffaer, dr. Weigel z Krakowa, prof. 
dr. Zoll z Krakowa, dr. Kasparek, wszyscy niemal 
profesorowie uniwersytetu lwowskiego, mnóstwo 
radców sądowych, znaczny zastęp adwokatów i 
notarjuszów, jako też młodsza generacja palestry. 

Przy stole dziennikarskim prócz sprawozdaw- 
ców pism miejscowych zajęli miejsca pp. Ladomir 
Grendyszyński z petersburskiego Kraju, Emil 
Weidel z Kuj. Warsz., dr. Jav Kamiński z Kurj. 
Code. i dr. Korenfeld z warszawskiej Gaz Sąd. 

Galerję zapełniła szezelnie płeć piękna. 

O godzinie pół do 11 wstąpił na trybnnę 
JM rektor nniwersytetu lwowskiego dr. Pię tak 
i zagaił zebranie następnjącem przemówieniem : 

Imieniem komitetu, zjazd urządzającego. wi- 
tam wag, szanowni panowie, całem sercem, uczu- 
ciem niewymownej a rzewuej radości, jaką na- 
tchnąć może jedynie uczucie witania braci z ca- 
łej ziemi ojezystej, uczuciem jednem i niepodziel- 
nem dla wszystkich. [I jeszcze raz witam was 
szanowni panowie serdecznie jako towarzyszy z te- 
go samego warsztatu pracy dnehowej, witam imie: 
niem kolegów miejscowych, za których tłumacza 
mogę uważać się jako reprezentant uniwersytetu 
lwowskiego. i 

Wam najprzewielebniejsi książęta kościoła, naj- 
wyżsi urzędnicy i dostojnicy władz rządowych i 
autonomicznych. którzy posiedzenia nasze corocz- 
nie zasżczycacie swoją obecnością, składam serde- 
czne podziękowanie. | 

Chętnia i licznie raczyliście panowie zawitać 
na IL zjazd prawników i ekonomistów polskich w 
przekonaniu, że podobne wiece, mimo wyjątkowe- 
go położenia, : szerszy mogą przecież przynieść 
pożytek. Przekonania tego trafność mielimy już 
możebność wypróbować na „ pierwszym. zjeździe, 
który przed dwoma laty, dzięki Śmiałej iuiejaty- 
wie kolegów krakowskieł, odbył się w Krakowie. 
Pochodzi ono ze świadomości wysokiego znaczenia 
tej pracy duchowej, której z zamiłowania i powo- 
łania się oddajemy, 6 oraz x poczucia dostateczne j 
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żywotności sił naszych, by w tej pracy nie pozo- 
stawać na szarym końcu narodów. 

Doniostem jest zaiste w życiu społecznem 
zadanie prawa, opierającego się na umiejętnościach 
prawniczych i politycznych. Najwyższym jego ce- 
lem społeczne uobyczajenie człowiega, wyrażające 
się w zapanowaniu nad wrodzonemi żądzami i na- 
miętnościami, Od niego też zależy w znacznej bar- 
dzo części materjalne i moralne powodzenie 
państw i pomyślność jednostek. Na tem polu, 
związanem jak najściślej z całem życiem człowieka 
indywidualnem i społecznea, wiele już zdziałał 
rodzaj ludzki, ale mimo to wyznać musimy, że 
jeszcze nam daleko do tego idealu, który tak pię- 
knie streścił prawnik rzymski Ulpian w słowach: 
Juris praecepta sunt, haec: honeste vivere, acter - 
um non loedere, suum cuique tribuere. Nawet w 
państwach najdalej posuniętych w cywilizacji stan 
prawny nie dosiągnął jeszeze tej wysokości, mimo 
niezaprzeczonego postępu w rozwoju urządzeń pra- 
wnych, ani też pochlubić się możemy tem po- 
wszechnem a głęboko wkorzenionem poczuciem 
prawa i sprawiedliwości, które jest niezbęduym 
warunkiem godziwego życia, powstrzymywania się 
od krzywdzenia innych. Mimo dalej znakomicie 
ulepszonych i pomneżonych warunków ekonomicz- 
nego dobrobytu, każda niemal gałęź gospodarstwa 
społecznego walczy z groźnem niebezpieczeństwem 
przesilenia, a kwestja polepszenia bytu klasy ro- 
botniczej domaga się usilnie rychłego załatwienia. 
Nie chcę już zaś wspominać o zawikłaniach mię- 
dzynarodowych, których stanowcze załatwienie 
drogą prawa i sprawiedliwości szybuje gdzieś je- 
szcze jako postulat w krainie marzeń ideałów. Je- 
dną tylko zdobycz osiągnął stanowczo rodzaj ludzki 
w krajach cywilizowanych : uznanie każdego za 
podmiot stanu prawnego. Zdobycz to wielka ; miarą 
jej wielkości są te wszystkie dziesiątki wieków 
walki pokojowej lub krwawej o samodzielność oby- 
watelską, które przed nami ubiegły. Wszakże my 
jeszcze sami byliśmy świadkami poddaństwa i in- 
nych f.rm prawnej zależności jednych od drugich, 
a nawet walka o grube niewolnictwo toczyła się 
przed naszem okiem w cywilizowanej zaatlan- 
tyekiej ziemi. Ustrój prawny istnieje tedy w pań- 
stwach cywilizowanych dla wszystkich, każdy jest 
jego przedmiotem, ale w pięknem zdaniu Ulplana: 
suum cuique, nad wyrazem suum stoi zawsze 
znak pytania. Nie zapoznanie słuszności i do- 
niosłości tego zagadnienia, ale niezwykła trudność 
jego rozwiązania jest głównym tego powodem. 
Stan prawniczy i ekonomiczny, w którymby każdy, 
stosownie do stanowiska, jakie w społeczcństwie 
zajął, w miarę swych sił fizycznych i umysłowych 
znalazł zapewnienie pozyskania względnej pomyśl- 
ności, może nigdy nie da się w zupełności osią- 
gnąć, tem bardziej, że ciągły -ruch sił społecznych 
wytwarza coraz to nowa stosunki i potrzeby. Dą- 
żyć jednak należy do zbliżenia się, przynajmniej 
o ile można jak najwięcej do tego stanu celnego 
przez rozważne i stateczne kształtowanie urzą- 
dzeń prawnych i ekonomicznych w duchu zasady, 
że społeczeństwo istnieje dla uszezęśliwienia wszya 
stkicn, że przeto w społeczeństwie każdy m- 
prawo do przydatnych mu warunków i środków 
dobrobytu i swego udoskonalenia. 

Do tego celu dążyć winny wspólnie umieję 
tności prawnieze, polityczne, ustawodawstwo, pra- 
kiyka, wspierając s.ę nawzajem tem, co „e wewnę- 
trznie łączy. Umiejętności nadają kierunek pracy 
ustawodawczej na podstawie dokładnego zbadania 
i krytycznego ocen'enia stosunków, reformy wyma- 
gająeych; poznanie tych stosunków nmożebnia u- 
miejętnościom i ułatwia praktyka, dotykająca się 
życia bezpośrednio, a ona nawzajem czerpie w na- 
ukach uzdolnienie do sprawiedliwego szafowania 
prawem, roztcopnego wykonywania zadań admini- 
stracji, Światła praktyka nie ogranicza się zresztą 
do usiłowania w Ścisłem znaczeniu prawa obowią- 
zującego, ale rozwija je w miarę potrzeby przez 
umiejętne tłumaczenie. Ta czynność praktyki ma 
bardzo doniosłe znączenię. Ona umożebnia pracy 
nstawodawczej posuwanie się naprzód bez pospie- 
chu z niezbędną rozwagą i pądejmowania reform 
tylko w razie rzeczywistej konieczneści. Szkodli- 
wym jest w rozwoju prawa. zacietrzewiony kon- 


„Berwatjzm, ałę nie mniej przynoszą szkodę po- 


spięszne reformy. i 

Porządek prawny wymaga w interesie społe- 
cznym pewnego stopnia stałości i trwałości; czę- 
sto, szybko po sobie następujące zmiany prawa 
osłabiają jego powagę i poszanowanie. 

Zanim stosunki życiowe w ciągłym swym 
rozwoju i postępie, dojrzeją do wyłonienia się 
z nich konieczności reformy, zadaniem jest pra- 
ktyki dla zaradzenia bieżącej potrzebie łagodzić 
w zastósowanin surowość prawa obowiązującego, 
nie kędącą już na czasie, a w razie dostrzeżonych 
braków w prawie we-pół z umiejętnością uzupeł- 
niać je razem z siebie przez roznawanie jego za- 
sad do ostatnich konsekwencji. 

Wszyscy dążymy tedy, mimo na pozór roz 
stajnych dróg pracy naszej, do tego samego wspól 
nego celu, a jak wszędzie, gdzie na pewien sku- 
tek składają się rozmaite czynuiki, osiągnięcie 
celu wytkniętego zależy nietylko od ich siły, ale 
także od należytego 1ch współdziałania, tak i w 
zakresie pracy naszej powodzenia jej rękojmią 
jest, silaa jak zarówno najściślejsza łączność mię- 
dzy poszczególnemi kierunkami, na które się ona 
rozczepia. Liczny udział szanownych PP. w naszym 
wiecu Świadczy, iż świat prawników i ekonomi- 
stów polskich, uznaje powszechnie tę potrzebę, a 
ustaą wymianę myśli i zapatrywań na wspólnych 
zebraniach uważa za jeden ze znakomitych środ- 
ków wzajemnego oddziaływania na siebie mężów 
oddających się teorji lub praktyce, albo biorących 
udział w pracy ustawodawczej. Może ztąd odnieść 
korzyść praktyka, w której spoczywa punkt cięż- 
kości usiłowań naszych, bo prawo istnieje dla ży 
cia, jemu służą umiejętności prawnicze i polityczne; 
może to wyjść na pożytek także umiejętności 8a- 
mej. Kwestje naukowe nie rozwiązują się wpra- 
wdzie na poczekaniu, ani nie rozstrzygają więk- 
szością głosów, ale podobne naszym zebrania mo- 
gą wiele przyczynić się do ich  rozjaśnienia. 
Umiejętności polityczne i prawnieze, o ile nie zaj- 
mują się wyłącznie historją; przyjęły obecnie a 
względnie przyjmują coraz więcej metodę, panu- 
jącą w naukach przyrodniczych. Miejsce apriory: 
stycznych rozmyślań, zestawiania i rozsnuwa- 
nia pojęć abstrakcyjnych, zajmuja doświadczenie, 
dokładne prznanie i rozpoznanie warunków Życio- 
wych. Ta cognitio rerum: tworzy ich podstawę i 
jest dla nich punktem wyjścia. Na tej drodze 
spotykamy się z metodą prawników klasycznej 
epoki rzymskiej, którzy przez rozpoznawanie i umię: 
jętne rozstrzyganie przypadków, podawanych im z 
żywej praktyki, dochodzili do rozwiązywania i roz- 
jaśniania najzawilszych zagadnień prawniczych, w 
ogóle po mistrzowsku z Życia samego umieli snuć 
prawdy jurydyczne. Po dziś dzień teorja znachodzi 
sią jednak w trudnem bardzo położeniu w obeg 
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konieczności czerpania materjału do swych badań 
z życia samego. Może to jest nieodzownem w no- 
woczesnym państw ustrojn. ale to pewne, że ustrój 
ten pracującym na polu teorji prawa i nauk poli- 
tycznych mało podaje środków do poznania Życia 
społecznego przez dotykanie się bezpośrednio, 
własną rękę jego tętna. Każda więc sposobność do 
spostrzeżeń na polu objawów tego Życia, podana w 
teorji, przyczynić się musi w następstwie do po- 
stępu umieiętności, a taką sposobnością jest nie- 
zawodnie żywa i poważna dyskusja nad sprawami 
aktualnemi, tocząca się w gronie mężów, zasobnych 
w doświadczenia. 

Wprawdzie żyjemy pod panowaniem rozmai- 
tych praw. które odmienne wytwarzają stosunki, 
położenia i potrzeby nasze ekonomiczne nie wszę- 
dzie są jednakowe, ale to właśnie zaostrza krytykę 
i przyczynia się do tem wszechstronniejszego zba- 
dania omawianych zagadnień. Jedno tylko nie 
jest nam danem: nie możemy mieć nadziei, aby 
uchwały nasza przyoblekały się w ciała ustaw, 
obowiązujących na całej ziemi ojczystej. Ale 
w życiu często tak się zdarza, że jasno poznane 
prawdy spotykają się z nieprzepartą niemożnością 
swego urzeczywistnienia. Lecz ten zdradzałby ma- 
łego ducha, kcgoby podobne trudności odstraszały 
od prawd tych dociekania lub zrażały od ciągłego 
usiłowania wprowadzenia ich w życie. 

Z wisrą więc w pożytaczność pracy naszej 
przystąpmy, szanowni panowie, do rozbioru zaga- 
dnień prawnych i ekonomicznych, umieszczonych 
na porządku obrad II. zjazdu. 

Niech nas podnieca ta myśl, że na tem 
neutralnem polu pracy duchowej łączą się bracia 
z całej ziemi ojczystej, by zmierzać wspólnie do 
tego wysokiego celu, któremu służymy. My czu- 
jemy się niewymownie szezęśliwymi, że na tę 
wspóluą pracę raczyliście, szanowni panowie, Za- 
witać do grodu naszego. 

W otwarte remiona przyjmujemy was, pano- 
wie, z sercem gorącem, miłością braterską. W ser- 
decznym uścisku, dłoń w ciepłej dłoni, niech pły- 
ną nam dnie wspólnej pracy naszej. 

Po  zagajeniu tem, przyjętem  hucznemi 
oklaskami, przemówił prezydent miasta p. Edmund 
Mochnicki: 

Szahowne zgromadzenie ! 

Gdym w zeszłym roku z tego miejsca witał 
uczestników zjazdu lekarzy i przyrodników pol- 
skich, witałem ich gorącem sercem, całem cie 
płem mojej duszy i serdecznem uściśnieniem mej 
bratniej dłoni. Dziś spełniam obowiązek równie 
przyjemny, a dla mnie tem przyjemnie,szy, że bę- 
dąc sam prawnikiem, witam moich kolegów z za- 
wodu. Witajcie mi więc szanowni panowie, witaj- 
cie i bywajcie w gościnnych murach tego grodu 
zacni kapłani Temidy. Nauka prawa, tej głównej 
podstawy bytu społeczeństwa — we wszystkich 
niemal ustawodawstwach polega na jednych i tych 
samych zasadach — a odmienne poszczególne po- 
stanowienia ustawowe nie powinne i nie mogą 
stać na przeszkodzie wzajemnemu porozu nieniu 
się, zwłaszcza, że nas łączą węzły krwi, bośmy 
nietylko koledzy z zawodu, ale synowie jeduej i 
tej samej wielkiej Ojczyzny. Nie będę wyliczał ko- 
rzyści zjazdów pod względem naukowym i towa- 
rzyskim, są one powszechnie znane; — niech mi 
tylko wolno będzie zaznaczyć i podnieść z wielką 
przyjemnością , że zjazd niniejszy jest nader licz- 
nym, a program jego prac bardzo obfity, co świad- 
czy wymownie 0 żywotności narodu polskiego i 
wysokiem wykształceniu naszych prawników. Wznio- 
słe jest zadanie prawnika, święte jego posłannie- 
two, czy to przy wymiarze sprawiedliwości, czy 
przy obronie praw człowieka. Zasady, którym 
prawnik hołduje,—santencje, które prawnik wygła- 
sza, to prawdy wiekowe ,niczem nie zachwiane. 
Fiat justitia! — to główne hasło prawnika. Za- 
wsze i wszędzie powinien prawnik szukać zastoso- 
wania tej pięknej zasady, a jeśli niekiedy dozna 
zawodu, gdyż wymiar sprawiedliwości spoczywa 
w rękach ludzkich, a ludzie nie są nieomylnymi, 
wtenczas spełniwszy sumiennie swój obowiązek, 
ma przecież tę pociechę, że powie sobie: Pictriu 
causa diis placuit sed victa Catoni. Temi zusą- 
dami przejęci, pracujċie panowie dalej około utrwa- 
lenia podstaw społeczeństwa naszego. Ja, jako go- 
spodarz miasta, życząc waszym pracom najlepszego 
powodzenia i najdodatniejszego skutku, witam was 
z esłego serca staropolskim zwyczajem : „Szczęść 
Boże 1“ 

Następnie przystąpiono do wyboru prezydjum. 
Przez aklamację wybrani zostali: prezesem dr. 
Fr Smolka, a zastępcami prezesa: Spasowicz, 
dr. Kasparek i J. Simonowicz. Na sekretarzy 
zjazdu powołał prezes dr. Smolka: dr. Abrahama i 
dr. E. Tilia. 

Przewodniczącym sekcji prawniczej wybrany 
został prof. dr. Zoll, sekcji ekoaomicznej prof. dr. 
Józef Kleczyński. 

Przed przystąpieniem do porządku dziennego, 
dr. P.ętak wita obecnego na posiedzeniu zasłużo- 
nego, dziś niestety ociemniałego ekonomistę, p. 
Supińskiego, któremu oba uniwersytety lwowski i 
krakowski w dowód uznania położonych przezeń 
zasług nadały tytnł doktora, — na wniosek zaś 
rektora uniwersytetu Jagiellońskiego dr. Kasparka 
uchwala zebranie wysłać telegram do przewodni- 
czącego pierwszego zjazdu Augusta hr. Oieszkow- 
8 'iego. 

Po przyjęciu en bloc regulaminu — p. dr. 
W. Skarzyński przedstawił w nader pięknej for- 
mie, gruntownie i zajoująco, a co najważniejsza 
bez zaprawy  pesymistycznej, „obecne poło- 
żenie tak większej jak i mniejszej własności ziem- 
skiej w Wielkopolsce". Szau. prelegeuta nagrodzono 
zasłużonemi okłaskami. 

Przewodniczący zamknął zjazd o godzinie 
1,1 w południe, zawiadomieniem, że dziś po po- 
łudniu i przez cały piątek i rano w sobotę odby- 
wać się będą na uniwersytecie posiedzenia sekcyj 
a drugie i ostatnie zebranie plenarne nastąpi w 
ratuszu w sobotę o godz. 3. po południu. 


KRONIKA. 


Wiadomości osobiste. Ks. Wirtemberski, 
głównedowodzący we Lwowie, udać się ma na wielkie 
mauewry niemieckie do Hanoweru. — Dr. Franci- 
saek Stokłosiński, były sekundarjusz ck. szpitala Rn- 
dolfa we Wiedniu, dotychczasowy sekundarjosz przy 
głównym szpitalu lwowskim, uzyskał posadę lekarza 
miejskiego w Źydaczowie. 

Neakrologja. W Dorze obok Delatyna zmarła d. 
9. bm. Wanda Święeiecka w 20 roku życia, córka 
Zygmunta i Julji Święciekich. 

Kalendarz. Piątsk (138): Auroljusza B. Wsch'd 
słońca o godzinie © min. 41, zachód o godzinie 6. 
min. 10. 

Kalend. myśliwski. We wrześniu wolno 
polować na jelenie, kosły (rogacze), przepiórki, dropie; 
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pardwy, bażanty, kuropatwy, słonki, jarząbki, cie- 
trzewie, głuszce, dzikie gołębie i ptactwo wodne i 
błotne w ogólności. 

Z życia towarzyskiego. Wczoraj odbył się 
w kościele P. Marji Magdaleny ślub p. kapitana Deo- 
data Białobrzeskiego, z panną Heleną Grand, 
córką Herkulesa i Józefy z Chołodeckich. 

Temperatura. Barometr opada. Średnia tempe- 
ratura wczoraj była -}- 15'570., najwyższa -|- 190°C., 
najniższa -|- 13 400. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Wiatr z zachodniej stropy, średnia tem- 
peratura doby około -|- 16%0., niebo zachmurzone, 
a powietrze miernie wilgotne; deszcz. 

Pociągi kolejowe do Zimnowody. Dyrekcja 
kolei Karola Ludwika donosi, że osobny pociąg do 
Zimuowody-Rndna, odchodzący w porze letniej ze 
Lwowa codziennie o godz. 4. po połndniu, przestanie 
kursować z dniem 15. bm. na przeciąg czasu aż do 
1. czerwca roku przyszłego. 

Samobójstwo. Jan Leon Łobos, koncypista kra- 
jowej dyrekcji skarbu, zastrzelił się na cmentarzu 
Łyczakowskim w środę wieczorem między godziną 5. 
a 6.; zwłoki jego znaleziono dopiero wczoraj. Odsta- 
wiono je do kostnicy szpitala głównego. 

Przyczyną tego targnięcia się na własne życie 
jest katastrofa rodzinna. Łobos, ożeniwszy się dnia 7. 
bm. z Heleną Alekcandrowiczówną na prowincji, przy- 
był z nią dnia 8. bm. i zajął tu pomieszkanie przy 
ulicy Kilińsk'ego 1. 2. Na trzeci dzień zapadła jego 
18-letnia żona w stan obłąkania, skutkiem czego mu- 
siał ją umieścić w tutejszym zakładzie nerwowo cier- 
piących pod opieką dra med. Dobińskiego. Łobos, po- 
gnębiony tem nieszczęściem, odebrał sobie życie. 

„Ilustrowany Noworocznik Smigusa, kalendarz 
humorystyczny“, przedstawia się pod każdym wzgl3- 
dem bardzo ponętnie. Zdobny w okładki a la Mikado 
odznacza się niezwykłą ilością ilustracyj ołówka Bru- 
nona Tepy i Kruszewskiego, btóre zarówno 
pod względam pomysłu jak i wykonania nic nie po- 
zostawiają do życzenia.  Ryciny: „Bal pod sroką*, 
„Terminatorzy*, „Radoszez z piwem“ wywołać muszą 
nśmiech na usta najzawziętszego hipochondryka. Dla 
' oromisrzy, bawiących obecnie w naszem mieście, 
Bzczęgóniejszy interes budzić musi obrazek pod tyt. : 
W cenzurze rosyjskiej... 

Po zwykłym wykazie Świąt i zmian księżyca 
następuje część literacka, zredagowana z wyjątkową 
w naszych wydawnictwach kalendarzowych starinno- 
ścio. Rozpoczyna się wiersz pełen siły i polotu na 
rok 1890. Poczem następują nowelki Sienkiewi- 
cza, Rodziewiezówuej, Wilczyńskiego, 
Urbańskiego, F. Konarskiego, St. Ros- 
sowskiego, Zapolskiej, Lama, Theodo- 
rowieza i Milskiego. Także sympatyczny kom- 
pozytor „Mindowego*, „Jedwigi* i „Wandy“ uchwy- 
cił va pióro, by skreślić ustęp z pamiętnika pod tyt.: 
„Bankiet artystyczny.“ Obok Jareckiego w wią- 
zanej mowie zabrał głos maestro WBzelaczyń- 
ski, stanąwszy w jednym szeregu z stałymi wiesz- 
czami Smigusa, z Rodociem, Polińskim, Kgs 
narskim, który nakreślił pełną humoru pieśń o 
Lwowie. Bełza pieje na temat przypowieści Salo- 
monowych a nadto znajdujemy zgrabne wierszyki 
Kiczmana, M. Wrześniowskiego, Dziu- 
bińskiego, T. Pepłowskiego. Stanisław Pe- 
płowski spisał w uzupełnieniu tego ponętnego 
zbiorku genealogię „Smigusa*, poprzedziwszy ją 
krótkim poglądem na przeszłość humorystyki gali- 
cyjskiej. - 

Łącząc piękne z pożytecznem, wyposażyła re: 
dakcja Smigusa swój Noworocznik bardze obszernym 
i drobiazgowo opracowanym działem informacyjnym, 
który tak dla mieszkańców stolicy jak dla prowincji 
przedstawia wielką wartość praktyczną. 

W końcu z przyjemnością musimy zauważyć, 
że zarówno ryciny jak cała treść kalendarza utrzy- 
mane są w tym tonie, iż bez różniey płci i wieku 
czytelników „Noworocznik Smigusa* stanowić może 
dla nich pożądaną i pożyteczną lekturę. Dia rodzin 
polskich takie wydawnictwo kalendarzowe było od- 
dawna w Galicji potrzebne i dlatego spodziewać się 
należy, iż takowe cieszyć się będzie zasłużonem 
uznaniem, 

Manewry. Z Lutomyśla telegrafują pod datą 12, 
bm.: Wczoraj w pierwszym dniu manewrów wyko- 
nano 21 wielkich bitew jazdy i cały szereg małych 
potyczek konnych i Ścierań się przednich straży obu 
korpusów, które naprzeciw siebie postępują. Potyczki 
wysuniętych brygad kawalerji robiły wrażenie rze- 
czywistej wojny. Dowódcy korpusów i poszczególnych 
oddziałów wojskowych zyskali sobie uznanie cesarza. 
Obaj kumendanci korpusów skoncentrowali podległe 
sobie wojska i są o odległość niewielkiego marszu 
od siebie oddaleni. Teraz mogą już przystąpić do 
właściwego zadania, to jest do zasłaniania operacyj 
swoich armij na linję Kolin-Iglawa. 

Kongres monetarny otwarto 11. bm. w Pa- 
ryżu, na którym obecni są reprezentanci wszystkich 
państw całego świata, z wyjątkiem Niemiec. Kongres 
ten zagaił gubernator banku francuskiego. Odezytano 
pismo ministra Ronviera, podnoszące słowa Salisbu- 
ry'ego do lgi bimetaliezuej jako dobrą przepowiednię 
dla załatwienia kwestji waluty podwójnej. 


Na tropie. Dyrekcja drezdeńskiej galerji obra- 
zów jest na tropie eskamotera cenuego obrazka Brou- 
wera, przedstawiającego „Chłopa ziewającego”. One- 
geaj przejechał przez Warszawę ajent galerji, pan 
Krantz, dążący do Odesy. Według poszlak, w dniu 
zniknięcia obrazu widziano w galerji jakiegoś Greka, 
który tegoż dnia opuścił Drezno, udając się w stronę 
granicy Królestwa. 

Na mocy otrzymanego anozimu pan K. dąży do 
Odesy, gdzie się podobno ów Grek znajduje. 

Zebranie środowe uczestników II. zjazdu 
prawników i ekonomistów polskich, które odbyło się 
w kasynie miejskiem, wypadło świetnie. Zgromadziło 
się około 800 osób, a między temi najwybitniejsze 
osobistości przybyłe do naszego miasta, jako też miej- 
scowi prawnicy i ekonomiści. Między obecnymi, zau- 
ważyliśmy prezydenta miasta, p. Mochnaskiego, pre- 
zydenta wyższego sądu lwowskiego p. Simonowioza, 
wiceprezydenta, p. br. Kannego, dalej Spasowicza, Ska- 
rzyńskiego, posła Szczepanowskiego, rektora Piętaka, 
pr. Janowicza, Szachowskiego, Roszkowskiego, Konicę, 
W. Biechońskiego, Weigla itd. Z pań tylko jedna za- 
Bzezyciła zebranie wezorajsze swoją obecnością. Mu- 
zyka „Harmonji*, pod wybornem kierownictwem p. 
Pettera, uprzyjemniała wesołą pogadankę do pół- 
nocy. 

"Dziś w piątek przez osły dzień odbywać się 
będą narady sękcyj. Wieczorem przedstawienie ga- 
lowe w teatrze hr. Skarbka, na które uczestnicy zja- 
zdu wraz z rodzinami mają wstęp wolny. Zapisywać 
się można i zamawiać bilety w komitecie, który ma 
swoją siedzibę w hotelu Żorża. Po przedstawieniu od- 
będzie się wielkie zebranie w lokalu kasyna miej. 
skiego. Wieczorek ten urządza Towarzystwo prawnicze. 
Wstęp wolny, bez zaproszeń lub osobno wydawanych 
kart, mają uczestnicy zjazdu i goście, wprowadzeni 
przez członków Towarzystwa. Tu będzie dana paniom 
sposobność wytańczenia się. Jest to atoli sekret przed 
komitetem gospodarczym... 
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W sobotę rano odbywać się będą posiedzenia 
sBekcyjne; po południn drugie i ostatnie zebranie ple- 
narne, wieczorem zaś odbędzie się w sali Towarzy- 
stwa muzycznego bankiet, na który bilety po cenie 
7 złr. nabywać mcżna w kanceelarji komitetu. 

W niedzielę odbędzie się wycieczka do Ławo- 
cznego, gdzie przygotowuje przyjęcie p. Arnold. Po- 
witanie w Stryju przygotowuje adw. dr. Popiel i bur- 
mistrz p. dr. Fruchtmann. 


Z kongresu dentystów. 


(Koresp. „Dzien. Pol.“ 
Paryż 6. września. 


(I.) Wybierając się w drogę na dentystyczny kon- ` 


gres, chciałem ją odbyć utile et dulce. Że była 
przyjemną, o tem nikt nie wątpi, a że odbyłem 
ją z wielkim dla siebie pożytkiem, o tem najso- 


lenniej zapewniam. A pożytek ów odnieść muszę 
w pierwszym rzędzie d» tego, że podróż ta dała 
mi sposobność przypatrzeć się, o ile wyżej stoi 


dentystyka zagranicą niż u nas, o ile publiczność 
w dobrze zrozumianym interesie częściej i raejonal- 
niej w tym kierunku się konsultuje. 

Każdy patrzy na świat i przez pryzmat wła- 
snych przekonań, bacznem okiem obserwuje to, co 
go najbardziej obchodzi, nie zdziwicie się więc 
zapewne, gdy powiem, że przez całą drogę z cie- 
kawością specjalisty spoglądałem na zęby a zwła- 
szeza ładnych kobiet. Im więcej oddalałem się od 
Lwowa, tem mniej spotykałem po drodze podwią- 
zanych i zapuchniętych twarzy, owych cierpiących 
fizjognomij, na których wyczytać można kilka, z 
powodu bólu zębów, nieprzespanych nocy, co raz 
mniej wreszcie sztucznych zębów — które choćby 
najsztuezniej były wstawione nie oszukają oka spe- 
cialisty. Jednem słowem zdawało mi się, że wjeż- 
dźam w kraje, w których nikt na zęby nie cier- 
pi, — gdzie chyba ani jednego dentysty nie spot- 
kam. Tem dziwniejszem mi się też to wydać mu- 
siało, gay przypomniałem sobie statystyką wyka- 
zany fakt, że Niemey i Francuzi daleko więcej 
objawiają skłonności do psucia się zębów, że tracą 
je daleko łatwiej i prędzej. Szłoby to zresztą w 
parze z drugim znanym faktem, że im sposób ży- 
ciu i odżywiania się którego narodu jest więcej 
wyrafinowany i sztnczny — tem łatwiej on choro- 
bom zębów podlega. Wielce się jednak zdziwiłem 
— gdym wjechał w pierwszą ulicę Paryża. Zdale- 
ka już widniały niemal co kilkanaście kroków są- 
żnistemi, niekiedy bardzo ozdobnemi literami wy- 
drukowane napisy „dentiste,* Tu obok bramy do- 
mu w eleganckiej gablotee wystawione sztuczne 
ząbki najrozmaitszych fasonów, — tam wielki napis, 
że operacje dentystyczne wykonu,e się bezboleśnie 
przy znieczulaniu kokainą, —owdzie wreszcie podane 
wyraźnie ceny konsultacji i wyrobów dentystjcz* 
nych, jakby ostrzeżenie ilu luidorami trzeba za- 
opatrzyć kieszeń, chcąc się dostać do przybytku, 
gdzie panuje gaz rozweselający i kokaina. A więc 
i tu cierpią ludzie na zęby, pomyślałem sobie i tu 
są dentyści, ba nawet jak widzę jest ich bardzo 
wielu, a sądząc z okavałości gmachów, w których 
zamieszkują, domyśleć się musiałem, że im się tu 
wcale nieźle powodzi. A gdy wreszcie w przelo- 
tnej przechadzee przez ulice miasta dostrzegłem, 
że nie jedna nadobna Paryżanka w czarującym 
uśmiechu pokazuje rząd białych jak perełki ale 
sztuczny: h ząbków, nie mogłem żadhą miarą zro- 
zumieć, dlaczego jak wyżej wspomniałem — tak 
mało spotkać tu można owych zapuchniętych pa- 
cjentów i którzy zdenerwowani własnem cierpie- 
niem przy konsultacji i operacjach e% plagą dla 
lekarza dentysty. 

Rzecz tę wyjaśnił mi dopiero kongres denty- 
styczny. Zostawiając ua sam koniec wyjaśnienie 
— dlaczego właśnie ów kongres rzecz tę mi roz- 
świecił, nadmieuię nieco o nim samym. Ibicjaty- 
wa międzynarodowego kongresu dentystycznego 
wyszła z grona profesorów szkół dentystycznych — 
których Paryż posiada aż dwie. 

Pierwsza z nich, „l'Ecole dentaire de Paris“, 
znajduje się przy ulicy Rochechouart 5%; droga, 
„l'Ecole dentaire de France“, przy ulicy de VAb- 
baye. Obie subwencjowane i uposażone są tak 
świetnie, że liczba profesorów, wykładejących w 
obu szkołach, dochodzi do czterdziestu. Zwołanie 
kongresu podczas wystawy światowej było trafne 
1 szczęśliwe, czego dowodem liczba uczestników. 
Jest nas tu 500, z wszystkich narodowości i kra- 
jów, począwszy od przybyłych z za Atlantyku 
Amerykanów, a skończywszy na Japończykach. 
Francuzi zaznaczyli znaną swą zresztą gościnność 
tem, że obcokrajowców uwolniono od wszelkich 
wkładek, mających pokryć koszta kongresu, że 
grono profesorów szkół dentystycznych przyjmo- 
wało na swoich salonach przybyłych gości, że 
wreszcie po ukończeniu kongresu ma wydać dla 
uczestników bankiet. 

Ale wracam do samego kongresn. Otworzył 
go i zagaił uroczyście minister handlu i przemy- 
słu, reprezentowany przez profesora wydziału le- 
karskiego, Gariela, w pałacu Trocadero. W dłuż- 
szej przemowie, zakończonej hueznemi oklaskami, 
podniósł on znaczenie i doniosłość mającego się 
odbyć kongresu, nadmienił, że obrady jegu mają 
na celu rozszerzenie i udoskonalenie tej młodej 
jeszcze, ale bogatej już w literaturę gałęzi medy- 
cyny, że kwestje, które się tu mają roztrząsać, 
dotyczą, nie mniej jak i inne działy medycyny, 
zdrowia ludzkości; że dlatego państwa z jednej 
Strony powinne czuwać nad tem, aby specjalność 
ta uprawianą była przez lekarzy ukwalifikowanych, 
z drugiej zaś strony lekarze sami łączyć się po- 
winni w odpowiednie towarzystwa, któreby udzie- 
laniem sobie nawzajem spostrzeżeń maukę samą 
podnosiły i w interesie publiczności samej wszel- 
kie niedozwolone partactwo usuwały. 

Przyznać też muszę z chlubą dla drugich, a 
z ujmą dla nas, że dentyści wszystkich niemal 
narodów pozawiązywali się w naukowe towarzy- 
stwa, wysełając tu swoich przedstawicieli... Byli tn 
przedstawiciele niemieckich, włoskich, greckich, 
nawet norwegskich towarzystw, nie było tylko re- 
prezentanta polskiego towarzystwa dentystycznego, 
bo takie dotychczas nie istnieje. W niemałym też 
znalazłem się kłopocie, gdy przy wstępie na pier- 
wsze posiedzenie kazano mi zapisać w  cdpo- 
wiadnią rnbrykę do jakiego towarzystwa dentystów 
należę. Musiałem zawstydzony wpisać się na 
uboczu, dopisując do mego nazwiska „Polonais“. 

Przedmiot i treść rozpraw podzielono na 4 
sekcje, przydzielając każdej osobnego sekretarza- 
sprawozdawcę. Dis dogodności zaś i utrzymania 
pewnego systemu w rozprawach, zarządzono tak, 
że pagik demonstracje praktyczne operacyj na 
chorych, przegiąd i sposób zastósowania przyrzą- 
dów dentystycznych, « dbywały się przed południem 
w gmachu „IEcole dontaire de Paris“, odezyty 
zaś i rozprawy z dziedziny teorji w „l Ecole den- 
taire de France", Teraz dopiero przekonać się mo» 
głem, jak pojmnją cel i zadanie lekarza-dentysty 
ża granicą, a U nas, Dr, Gonka. 
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Wiadomości literackie i artystyczne. 


Repertoar teatrainy. Dziś w piątek ku uczezenu 
II zjazdu prawników i ekonomistów polskich, odbę- 
dzie się Kosztem gminy miasta Lwowa „uroczyste 
przedstawienia „Kościuszko pod Racławicami." Wstęp 
wolny za zaproszeniem. Strój balowy. — w sobotę 
„Gonitwa za szczęściem,” operetka w 3 aktach Sup- 
pego- . 

Pan Dutertre wystąpi w komedji „Pan Al- 
fons,* poczem nastąpią gościnne występy P- łŁadnow- 
skiego i debiut p. Zawadzkiego, artysty sceny poznań- 
skiej. Pani Zimajer wraca z oórką z urlopu w osta- 
tnich dniach września i zostaje na scenie lwowskiej 
przez cały przyszły rok. | 

(S. P) Z teatru. Niezbyt szczęśliwe zadanie 
przypadło wczoraj w udziale p. Dutetra, który obrał 
gobie na trzeci występ wytworną komedję Paillerina, 
„Swiat nudów*. Nie chcemy bynajmniej twierdzić, iż 
gość nasz w niestosownej dla siebie wystąpił roli, 
Owszem p. Dutetre (Bellac) rozwinął w swej krea- 
cji wiele zalet swego pięknego talentu. Swoboda, ele- 
gancja, lekkcść prawdziwie franenska, oraz ton galo- 
nowy djalogu składały się w grze artysty na wybor- 
ną całość. Był to świetny CaUSCUY, jakim go chciał 
mieć autor. | : 

Niemniej pomyślnie wy wiązali się ze swych ról 
pp. Hierowski (bt. Rogier), Kasprowicz (Toulomnier) 
i Wojdałowicz (baron), tudzież przedstawiciele epizo- 
dów pp. Szobert, Wysocki i Dębicki 

A jednak całość przedstawienia pozostawiała bar- 
dzo wiele do życzenia głównie z powodu obsady ról 
kobiecych. 

Wprawdzie pani Kwiecińska zaliczała w swoim 
czasie rolę Zuzanny do swych pomyślniejszych krea- 
cji, na razie jeduak wydział ról naiwnych jest dla 
artystki nieodpowiednim. i , 

Księżną po pani Aszpergerowej, która skończenie 
otwarzała tę postać, była — pani German. „ Uznaje- 
my dobre chęci i talent zasłużonej artystki, jedna- 
kowoż w właściwym zakresie działainości. Nie mo- 
żna bezkarnie grywać rolę wesołej mamy Bonivard i 
i księżny w „Swiecie nudów.” „Między tymi dwoma 
typami leży przepaść, której pani German „ohyba już 
nie przekroczy podczas swej scenicznej karjery... 

Toż samo niestosownym był rozdział reszty ról 
kobiecych. Ani młodziuchna pani Szymańska nie mo- 
że być odpowiednią Łmcją Watson, ani też panie 
Urbanowicz. Piasecka, Hendrich i Weigel nie zdoła 
ją na chwilę choćby sprawić widzowi iluzję, iż oglą: 
da salon arystokratyczny w Saint German. Honor do- 
mu ratowała jedynie panua Cichocka (hrabina de Ùe- 
ran), której gra inteligentna i pełna dystynkcji wyra- 
ziście odbijała od reszty otoczenia. 

Wznowienie „Swiata nudów * przekonało wszyst- 
kich, iż personal kobiecy naszego dramatu wymaga 
stanewczo pewuego — odświeżenia. A 

W komedji salonowej najārobnie: sza „kwestja 
wyrzeczona niestosownie psuje nieskończenie NRŻLE 
choćby najlepsze odniesione z gry wykonawców głó* 
wnych ról. , 

Bez dobranego znośnie enssemblu, ani wyższa 
komedja, ani też dramat nie mogą liczyć na powo- 
dzenie. | 

O tem zdaje się dyrekcja zupełnie zapominać. 
ZZ ||| 


Z izby sądowej. 
Lwów 12. września. 
(Morderstwo dwóch kobiet). 

(m.) Głośna sprawa zamordowania dwóch ko- 
biet w kamienicy w Rynkn l. 11, o czem obszernie 
w swoim czasie donosiliśwy, jest obecnie przedmio- 
tem rozprawy karnej przed trybunałom sędziów przy” 
sięgłych. Trybunał składają radoy pp. Hołyński 
jako przewodniczący, Nitarski i sędzia dr. Ko- 
wnacki, jako wotanci. Okarżenie wnosi zastępca 
prokuratorji państwa dr. Sumper, zaś obronę pro- 
wadzi adw. dr. Ź minkowski. ~ : 

Na ławie oskarżonych zasiadł Jan Szymański, 
zarobnik, liczący lat 38, żonaty, ojelec dwojga dzieci, 
dotychczas nie karany. Wobec togo, że da ta 
znaną jt czytelnikom naszym ze sprawośda og» 
karskich, postaramy + ALJG rzecz przedstawić w 

j iejssych zarysačh. | 
Pora halowa kamienicy położonej w Rynku, 
a będącej własnością Masy Fischer, służą za mie- 
szkanie rozmaitym indywiduom, nie lubiącym bardzo 
światła dziennego, a szczególnie nie znoszącym Wi- 

łksięży ca.” 
cz sa % istne nory, ciemne, brudne, a 
położone nad kanałami W takim to „pokoju“ nie 
posiadającym nawet okna, mieszkała od lat 12 Ka- 
tarzyna Łopacka, która trudniła się praniem, a nadto 
przyjńówsła do siebie Na mieszkania kątem rozmai- 
tych indzi, przeważnie sługi bez miejsca itd. Stałym 
jej towarzyszem był La ak, i ten oddawał jej 

i arobek. 
me A kich bardzo pracowitą, rzetelną, 
ale bardzo skąpą. Dochody swoje powiększała ona 
jeszcze w ten sposób, że włościanom ze wsi Sołonki 
(pod Lwowem), zkąd pochodził jej kochanek Wentyk, 
pożyczała na procent. Ile majątku posiadała, nikt 
tago nie wie, wiadomo tylko, że u włościan miała 
rorpożyczonych około 150 złr. Dnia 8. gacek 
zmarł Ilko Wentyk, a ze śmiercią jego pozostała 
Katarzyna Łopacka W swej izbie z trzema lokatora- 
mi. Mianowicie mieszkała u niej Marja Hölzel, po- 
chodząca z Iglawy, licząca lat 58, kucharka bez 
służby, Wasyl U | posługacz, nadto młody 

i o zwano „Janem. | 
zj k to właśnie oskarżony Szymański. 
Według świadectwa rozmaitych osób, Szymański, 
który ma żonę i dwoje dzieci, był zawsze hulaką i 
żył tylko z tego, 00 żona ciężką pracą zarabiała, 


w 
Lwów, z Izby haadłlowej 


dnia 12. września 1889 r. 
płacą | żądają 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 13. Września 1889 r. 


Zona jego posiadała w Sołowej chałupę. 
mański nie chciał pracować i z tego powodu przy- 
chodziło z żoną do częstych sprzeczek i awantur, 
wyniósł się on ze wsi i przywędrował do Lwowa. 
Jakiś czas włóczył się po ulicach miasta, wreszcie 
sprowadził się do Łopackiej, przyrzekając jej płacić 
czynsz miesięczny 2 złr. Po długich poszukiwaniach 
udało mu się nawet znaleść zatrudnienie u mosię- 
żnika tutejszego Emiljana Wajdowskiego. Szymański 
odznaczał się zawsze usposobieniem nader gwałto- 
wnem i często też przychodziło do kłótni z Łopacką, 
w której obronie jednakże stawał Wentyk, 

Gdy jednakże Wentyka zabrakło, Łopacka, która 
strasznie bała s'ę Szymańskiego, pozostała bezbronną. 
Chciała się nawet pozbyć awanturnika, ten jednakże 
winien jej był 4 złr. za czynsz, a tego było jej żal 
i dlatego nie wyrzucała go z mieszkania. Obawa ta 
jeszcze bardziej się zwiększyła, gdy Szymański skradł 
spodnie, w które Łopacka chciała ubrać ciało zmar- 
łego Wentyka, 

Szymański wiedział bardzo dobrze, że jest po- 
strachem nietylko dla Łopackiej, ale i innych kobiet, 
mieszkających w tej kamienicy; to też nazwał się 
sam „Jankiem Rozpruwaczem* i często bardzo uży- 
wał tego pseudonimu. 

Tak było do dnia 30. marea 1889, w którym 
to dniu lokator Wasyl Gregorczuk, ów posługacz ho- 
telowy, przyszedł wieczorem do domu, zastał drzwi 
wchodowe zamknięte na kłódkę. Gregorczuk przez 
kilka dni przychodził do kamienicy i wypytywał się 
o Łopacką, jednakże żaden z mieszkańców tamtejszych 
nia dał mu żadnych wyjaśnień. Wszyscy byli prze- 
konani, że Łopacka poszła do Sołowi celem odebra- 
nia od włościan pożyczonych pieniędzy. Gdy jednakże 
minęło kilka tygodni, a Łopacka nie wracała, jedna 
z jej krewnych, Anastazja Czerwińska, udała się dnia 
2. maja br. do policji, żądając otworzenia mieszkania 
Łopackiej. Po otworzeniu drzwi, w pierwszej chwili 
nie spostrzeżono nie nadzwyczajnego i komisja miała 
już odeiść, atoli Czerwińska, podejmując z ziemi po- 
ściel, zrzuconą z łóżka, spostrzegła leżącego pod ta- 
kową trupa. Była to Marja Hólzel. Następnie sędzia 
śledczy dr. Stebelski kazał wynieść z mieszkania 
wszystkie sprzęty i wtedy znaleziono pod łóżkiem 
drugiego trupa kobiety, Katarzyny Łopackiej. Trup 
był zawinięty w koc i przykryty słomą. Trzy kufry 
były otwarte, jeduakża rzeczy w nich ułożone były 
w największym porządku. Lekarz miejski dr. Kro- 
bicki orzekł natychmiast, że obie kobiety zostały 
zamorduwane i że trupy już od dłnższego czasu le- 
żały w stancji. Okoliczność, że woń zgnilizny nie wy- 
dobywała się na zewnątrz do tego stopnia, aby to 
mogło zwrócić uwagę przechodniów lub sąsiadów, 
można wytłumaczyć tem, iż drzwi stancji, w której 
spełnione zostało to straszne morderstwo, były szczel- 
nie zamknięte i znajdowały się nad samym otworem 
kloacznym. 

Obdukcja zwłok, przeniesionych następnie do 
kostnicy głównego szpitala, wykazała, „że obie ko- 
biety padły ofiarą potwornego morderstwa; obie bo- 
iem ofiary miały roztrzaskane czaszki i zgruchotane 
żebra, a to w ten sposób, ża wszystkie żebia w trzech 
miejscach były złamane, a mostek piersiowy wciśnięty 
był do środka. Nie ulega wątpliwości, że obie kobiety 
zamordował jeden i ten sam zbrodniarz, a to za po- 
mocą bardzo silnego kilkakrotnego uderzenia obuchem 
siekiery. Również wykazała obdukeja, że kobiety za- 
mordowane zostały w sposób zdradziacki, podstępny. 
Zbrodniarz powalił je naprzód na ziemię, zgniótł ko- 
lanami piersi, a w końcu dopiero zadał cios Śmier- 
telny. Gdy straszna ta zbrodnia wyszła na jaw, po- 
licja rozpoczęła energiczne poszukiwania za mordercą 
i tym razem usiłowania zostały uwieńczone pomyśl- 
nym skutkiem. 


W pierwszej chwili anesztowano Gregorczuka, 
który kilka razy dopytywał się o Łopackę, poźniej 
jednak okazało się, że jest on winien Bogu ducha. 
Policja rozpoczęła poszukiwania za owym „Janem“, 
zwanym także „Mosiężnikiem*, a gdy się dowiedziano 
tegoż nazwisko i przytrzymano go w Sołowej, sprawa 
weszła na zupełnie inne tory. 

Sprawdzono mianowicie, że Jan Szymański od- 
stawiony został przez policję dnia 7. kwietnia do sądu 
powiatowego m. d. dla spraw karnych, gdzie się od- 
była przeciw niemu rozprawa karna 0 przestępstwo 
kradzieży. Jan Szymański bowiem aresztowany zost::ł 
za sprzedawanie kożuszka, dwóch chustek 
i bucików, które, jak podejrzywano, pochodziły 
z kradzieży. Rzeczy te, jak się następnie okazało, 
były własnością zamordowanej Łopackiej, Sąd jednak- 
że dla braku dowodów uwolnił Szymańskiego od 
oskarżenia. Szymański, wypuszczony z aresztu, sprze- 
dał te rzeczy następnego dnia za 3 zł. 60 et. i po- 
szedł dv szynku celem zabawienia się. Tutaj znalazł 
wesołe towarzystwo a nawet pogodził się 2e swoją 
kochanką, Emilją Głąb. Tutaj widziano u niego 17 
guldenów i jedną monetę srebrną nową, dwugulde- 
nową. Szymański opowiadał, że wygrał „ambo solo“. 
Po tej uczcie Szymański wyuiósł się ze Lwowa 
do Sołowej na łono rodziny. 


Był on mocno przygnębiony, a świadkowie ze- 
znają, że Szymański miał na sobie dwa kaftany a 
na jednym z nich widoczna była na piersiach 
plama z krwi. 

Świadek Mykieta Szymański zeznał, iż przypa- 
trywał się dokł dnie tej plamie, była czerwoną i wy- 
glądała, jak gdyby ktv starał się ją zatrzeć. Naza 
jutrz, tj. w środę 3. kwietnia rb. rauo, zobaczył 
Mykieta Szymański, że ów kaftan leży namoczony 
w ługu. — Jan Szymański nie ufał żonie, miał atoli 
zaufanie do swej matki, Barbary Szymańskiej, która 
w tej chasie mieszkała. Ona to wrzuciła ów kaftan 
do ługu i wyprała takowy. a musiały zachodzić 
w tej mierze dziwna jakieś zwierzenia między matką 
i synem, skoro Borbara Szymańska naiuawiała swoją 


Gdy Szy- 
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synowę, Ludwikę Szymańską, mającą być słuchang 
przez sędziego śledczego, ażeby zeznała, że Jan Szy- 
mański, przyszedłszy do Sołowej, miał tylko jeden 
kaftan na sobie. 

Uwięzienie Jana Szymańskiego nastąpiło prawie 
równocześnie z odszukaniem owych rzeczy, które on 
we Lwowie, wieczorem 30. marca rb., sprzedać pró- 
bował, a w dniu 1. kwietnia rb. wieczór istotnie był 
sprzedał. Sprawdzone z:znaniem licznych świadków, 
że rzeczy, które Jan Szymański pozbywał, należały 
do zamordowanych kobiet Łopackiej i Hólzlowej, 
mianowicie: kożuszek, chustka w pasy i buciki do 
Łopackiej a druga chustka do Bólzlowej. Sprawdzouo 
nadto, że Jan Szymański, w czasie popełnionego na 
tych kobietach morderstwa nie miał żadnych 
pieniędzy. 

Tymczasem jnż 1. kwietnis ıb. miał Szymański 
przy sobie 17 złr. i monetę srebrną nową 
dwureńskową, w nocy tego dnia dał do prze- 
chowania szynk:ree, Drósli Fisch, 12 złr. i ową 
monetę, przybywszy do Sołowej, miał jeszcze przy 
sobie 9 złr., bądź w papierach, bądź w dziesiątakach 
i ową monetę, a przyaresztowany w dniu 7. maja 
rb. posiadał 8 złr. 80 ent. 

Prokuratorja państwa podnosi w akcie oskarżenia 
następujące dowody winy Jana Szymańskiego: 

1. Posiadanie rzeczy zamordowanych kobiet, Ło- 
packiej i Hólzlowej własnych. 

2. posiadanie pieniędzy nie pochodzących 4 za- 
robku ani z innego wiarygodnego źródła, 

3 ślady krwi na kaftanie w połączeniu z wszyst- 
kiemi innemi okolicznościami powyżej naprowadzo- 
nemi — i na tej podstawie oskarża Jana Szymańskiego 
o zbrodnię skrytobójczego morder- 
stwa. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia, nastąpiło prze- 
słuchanie oskarżonego, Jana Szymańskiego, który nie 
przyznaje się do zamordowania kobiet. Co chwila 
zmienia on swoje zezuania, która są zupełnie sprze- 
czne z zeznaniami, złsżonemi w śledztwie. Obecnie 
twierdzi Szymański, że gdy z aresztn został nwol- 
niony, powrócił jeszcze do Łopackiej i wtedy ona 
żyła. Zkąd przyszedł w posiadanie rzeczy Łopackiej, 
nie może on wytłumaczyć. 


A te 
Przegląd poiityczny. 

* Wybór uzupełniający jednego członka rady 
powiatowej w Brzozowie, z? grupy większych posis- 
dłości, rozpisany został na dzień 21. października 
bież. roku. 

* O mowie posła czeskiego dra Zuckra mó- 
wimy w arykule wstępnym. Tutaj podnieść jeszcze 
chcemy ustęp o zatargu między Niemcami a Cze- 
chami. Musimy zawsze oświadczać i stwierdzać — 
rzekł mowca — że w tym pożałowania godnym 
sporze, słuszność jedynie po naszej jest stronie. 
Od czasu wystąpienia Niemców z Sejmu, toczą się 
rokowania, skutkiem których zapewniono Niemcom 
następujące koncesje: 1) niemiecki senat przy wyż- 
szym sądzie krajowym; 2) podział rady szkolnej 
krajowej; 3) reorgauizację rady kultury krajowej ; 
4) kurje narodowościowe. Pozostaje więc tylko u- 
regulowanie kwestji językowej w sądach i urzę- 
dach w myśl postawionych żądań, co do zamknię- 
tych okręgów językowych. Mowex jednak prze- 
ciwny jest temu żądaniu Niemców. My zajmujsmy 
w tej sprawie następujące stanowisko: Albo w tej 
kwestii rozstrzyga interes państwa, albo interes 
narodowości. W pierwszym wypadku obstawaćby 
trzeba za jedaolitością w administracji Czech; je- 
żeli się jednak ma uznać interesa narodowe, wte- 
dy nie ma powodu, dlaczegoby w obse wyłącznie 
niemieckiej administracji w okręgach niemieckich, 
nie mogła istnieć administracja wyłącznie czeska 
w okręgach czeskich, a w okręgach o mięszanej 
ludności administracja utrakwistyczna? W ten 
sposób sądzi mowca, że pojednanie jest możliwem 
i że możnaby uczynić zadość życzeniom Niem- 
ców w Czechach. Ale dlatego nie należy zrzekać 
się myśli koronacji cesarza. Pora obecna 
jest stósowną do przeprowadzenia tego dzieła. które 
wcale nie narusza całości państwa, gdyż Czechy 
nie przestaną być przez to istotną nieodłączną czę- 
ścią Austrji. 

(Kelegramy z innych pism), 

Wiedeń 11. września. Radosławow osiadł w 
Warnie ; jego stronnictwo zgoła już nie istnieje. 
Pozostała jedna tylko antidynastyezna giupaw Buł- 
garji: Zankowiści, lecz stracili oni wszelki wpływ, 
a Rosja przekonawszy się, że Zankow nie rozpo- 
rządza żadną siłą, przestala się nim opiekować, 
lubo Hitrowo zawsze go trzyma w odwodzie. (Cz ) 

Sofia 11. września. Rezerwistom dla ćwiczeń 
rozdano 25.000 karabinów ; obóz założono w po- 
bliżu Dragomanu. Zamówienie 100.000 karabinów 
w Belgiji rozbiło się, nie ma pieniędzy, a fabryki 
chcą pewnego pokrycia. Sprawa konfiskaty kolei w 
Serbji zrobiła zagraniczaych wierzycieli ostrożny- 
mi. Karabiny zostaną sprawione dopiero z pożyczki, 
jak tylko dalsze jej raty wpłyną. 

W kilku miastach przygotowano petycje, żą- 
dające ogłoszenia niepodległości, dla wręczenia 
księciu jadącemu do Burgas. Siambułow zawezwał 
okólnikiem prefektów, żebu ruch ten stłumili, gdyż 
pochodzi on od tajnych agitatorów rosyjskich. (Cz ) 


Telegramy „Dziennika Polskiero”. 


Wiedeń 12. września, Jak się dowiaduję z zu- 
pełnie dobrego źródła, Persiaui jeździł w towa- 
rzystwie Dukicza, nauczyciela młodego króla do 
Karlsbadu w tym celu, aby według życzenia cara 
interweniować między Natalją a Milanem. Natalja 
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ważny od dnia t. czerwca 1888 r. podług zagaru lwowakiego. 
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da Btanisławowa, Czerniowiec 

i Czortkowa . . 
da Bełzca i Sakala $ 1:49 
da Rawy rnakiej (ca piątku) . 2'44 
nn n (co wtorku) . 6:01 


Uwaga; Godziny zimaczone gruhami |lozbamii, OKRAGSAJĄ porę 


Zw DOO od godainy 6. wiecaór do 5, minut 60 rano. 


w szczególności zwróciła się do Petersburga z proź 
bą o pośrednictwo, Milan bowiem wyraźnie zażą- 
dał, aby ona na wypadek w brew jego woli przy- 
jazdu do Belgradu pozostała zupełnie zdala od 
wpływów na Byna, rejencja zaś oświadczyła, że w 
tym wypadkn musi zupełnie zadość uczynić żąda- 
niu Milana. 

Persiani konferował w Karlsbadzie kilka go- 
dzin z Milanem. We wtorek Persiani wrócił do 
Belgradu. Rezultat tej misji dotychczas nieznany. 
Milan ma przybyć do Wiednia dzisiaj. 

Buda-Peszt 12. września. Wczoraj poiawiło 
się urzędowe sprawozdanie ministra rolnictwa o 
stanie urodzajów, które konstatuje, że skutkiem 
zmiany powietrza w sierpniu, późniejsza kukurydza 
się poprawiła, są więc w tym kiernnku Znacznie 
lepsza widoki, — rośliny strączkowe dają średni 
zbiór, a kartofle po większej części dają zły 
wynik. 

Praga 12. września. Hlas Narodu oświadcza, 
że programem nowego namiestnika jest wyrówna- 
nie narodowych stosunków istniejących między 
Czechami a Niemcami i to pogodzenie za pomocą 
innych środków, aniżeli dotychczasowych. Środki 
te wystąpia na jaw na najbliższym zebraniu sej- 
mowem. Krańcowe dążenia pod względem naro- 
dowym, oczywiście zadowolone nie zostaną — do- 
tychczasowy atoli stan rzeczy zmieni się znacznie 
na lepsze. Namiestnik pragnie opozycyjnych wła- 
ścicieli posiadłości większych pozyskae dla lojal- 
nych dążeń austrjackich, a dla odparcia wielko- 
niemieckiego ruchu w północnych Czechach, nżyje 
możliwie jak największej energji. 

Lutomyśl 12. września. Cesarz spędził wczoraj 
czas do południa na manewrach. O godzinie w pół 
do 5. przybyli hr. Taaffe i Kalnoky, którzy będą 
dziś obecni przy zaprzysiężeniu nowomianowanego 
namiestuika. 

W czasie objadu, cesarz z okazji imienin csra 
wzniósł toast w tych słowach: „Piję na powodze- 
nie jego cesarskiej mości cesarza Aleksandra*. 

Berlin 12. września, Kanclerz jest cierpiącym. 
Jutro przybywa tutaj Kdison. 

Berlin 12. września. Köln. Ztg. donosi, że 
car wraz z małżonką przybędą niewątpliwie do 
Berlina zaraz po ukończeniu jesiennych mane- 
wrów pruskich a przed wyjazdem cesarza Wil- 
helma do Aten. 


Antwerpja 12. września. 
bezskutecznie dotychczas czynią poszukiwania. 
Skutkiem znanej eksplozji 43 okrętów odniosło 
akie uszkodzenia, że są nie do użycia. 

Wiedeń 12. wr.eśnia. Artur hr. Potocki pod- 
dał się znown operacji, która ograniczyła się do wycię- 
cia jednej niewielkiej części języka. Uperacja wypadła 
dobrze. Hr. Potocki przebywa w sanatorjam dr. Edersa 

Wiedeń 12. września. Rada państwa nie zo- 
stanie zwołaną przed grndniem. Stanowczy termin 
nie jest dotychczas oznaczony, rząd bowiem musi 
mieć wpierw dokładne wyobrażenie o potrzebnym 
przeciągu czasu dla prac sejmów krajowych, które 
w przyszłym miesiącu zostaną zwołane. 

Wiedeń 12. września. Poł. Cor. donosi z So- 
fi: Przewódca serbskich radykałów Pasicz dał 
Stambułowi uspakajające wyjaśnienia co do zamy- 
słów Serbji względem Bułgarji i podniósł to, że 
Serbja zajętą jest całkiem wewnętrznemi sprawa- 
mi, a myśl o jakiejś zaczepce Bułgarji jest jej 
całkiem obcą. Mimo tego zapewnienia nie ustaje 
zaniepokojenie w Bułgarji w obec ciągłych zbro- 
jeń się Serbji nad granicą bułgarską. 

Wiedeń 12. września. Na podstawie zupełnie 
autentycznych informacyj mogę zapewnić, że wszy- 
stkie pogłoski o zamierzonej przez cesarza Fran- 
ciszka Józefa koronacji w Pradze na króla cze- 
skiego są zmyślone i bezpodstawne. Rząd przy 
mianowaniu hr. Thuna namiestnikiem nie miał ta- 
kich ubocznych eelów na oku. 

Sofja 12. września. Niedawno założona ajen- 
cja telegraficzna pod nazwą Agence balcanique 
donosi, że dwunastu naczelników opozycyjnych 
stronnictw Cankowa, Radosławowa i Karawełowa 
uwięziono przedwczoraj za to, że z powodu imie- 
nin cara rozdawali bez zezwolenia rządn drnko- 
wany okólnik, któremu nieprawnie nadawali cha- 
rakter urzędowy. Spisano z nimi protokół i dziś 
paszczono ich na wolność. 

Zamierzone Requiem w katedrze nie przyszło 
do skutku. 

Fałszywem jest doniesienie belgradzkiej Cor- 
respondence balcantgue, jakoby Siambułow w o- 
świadczeniu swem wspomniał także o ewentualno- 
ści mobilizacji armji bułgarskiej. Tntejsze koła 
kompetentne oświadczają, że Bułgarja ani na serb- 
ską ani na turecką granicę nie myśli wysyłać wojsk, 
zatem cel komunikatu serbskiego jest tylko ten, 
aby wzniecić w Stambule podejrzenie na Buiga- 
rję i zamącić przyjaźne stosunki między Bułgarją 
a Turcją. 

Rzym 12. września. Ajencja Stefaniego do- 
nosi, że nieprawdziwą jest wiadomość, podana 
przez dziennik paryski Łe Matin, jakoby Włochy 
chciały wydać banknoty konsorcyjne i zaprowa- 
dzić napowrót kurs przymusowy. 

Wiedeń 12. września. Giełda 
na jesień 848, na wiosnę 921, 
wie żadnych transakcyj. 


Za 17 zwłokami 


zbożowa. Pszenica 
Zresztą nie było pra- 


NADESŁANE. 


Powiększenia fotograficzne 


z jakiejkolwiek fstografji aż do naturalnej wiel- 
kości, wykonuja beż zatraty podoŻieństwa 


Zakład || Lwów 
fotarraficzny J. Hennera, Akademicka 8 


Ceny zboża 


1 dnia 12. września 1889 r. 


1! 
E Podwo- | Jaro- 


Tarnopol | łoczyska | sław 


"=Tszenica [765 815 7:50 —790 7:30 —7 10 765—815 
Żyto 660 -7— 640—6 6U:6:25 6:50 6 65 —7 70 
Jęczmień Jë 10 - 7 90,6——7*00 6:00—7— 6*00 —*8— 
Owies 6:10 —659lu 25—6'75———— — — —— 
Groch 7:— 10— 6 90—950 6:90—8 50 — —— — 
Wyka - RENE mo e A 
Rzepak 16:0016-50/16 —16 30,16-—16'25 16:—16'70 
Lnianka ————— —— 
Konicz ozer. | "——— ——————>——— ——>—— 
Komicz biała o» f0 
Konicz. szw.|———— |— ma Eee 


Wszystko za 100 kilo netto bez worka 

Chmiel za 56 kilo loco Lwów złr. 35 — do 50 —. 

Okowita za 10.000 litrów pro loco Lwów słr. 11-25 do 
1175 

Usposobienie spokojne. Rezerwa kupujących. 


Dr. Bylicki 


powrócił 
i ordynuje w chorobach kobiecych, jak przedtem. 


Dr. Zdzisiaw Lachowicz 
mieszka we Lwowie, plac Halicki, |. 
ordynuje od godz. 3— 5 po południu. 


14, 
171 


Ksawera Zacharjasiewicz 


ulica Kopernika, liczba 3, 
rozpoczyna dnia 12. września lekcje mnzyki. 


Ogłoszenie. 


Zamianowany przez c. k. Dyrekcję galie. fund. pro- 
pinacyjnego delegatem na powiat rudaecki do 
przeprowadzenia sprawy wydzierżawienia pra- 
wa propinacji i udzielania pozwolenia na wyłączny 
wyszjnk trunków propinacyjnych (liceneyj propinacyj- 
nych), zawiadamiam niociejszem wszystkich interesowa- 
nych, iż począwszy od dnia 12 września 1E89 aż po kọ- 
niec miesiąca codziennie od godziny 10. do 'ż. 
rano w biurze Rady powiatowej udzielać będę objaś- 
nień — przyjmować zgłoszenia o licencje i dzierżawy i 
załatwiać wszelkie poruczone mi ezynnoś:i, 

Rudki dnia 9. września 1859. 
Albin Rayski. 


Ogłoszenie. 

Zamiarowany przez ©, k. Dyrekcję galic. funduszu 
propinaeyjnego delegatem do przeprowadzenia wydzier- 
żawienia prawa propinacji w powiecie gródeckim po- 
daję do powszechnej wiadomości, że od dnia 15. wrześ- 
nia do końca tegoś miesiąca urzęduję każdego ponie- 
działku, środy, czwartku i piątku od godziny 3—6 w biu- 
rze Rady powiatowej w Gródku. 

Wzywam wszystkich, którzyby prawo to wydzierża- 
wić chcieli, by się w powyższych dniach i godzinach 
zgłosić zecheieli. 

Listy i oferty proszę nadsyłać pod adresem moim 
poste restante Komarno. , 

Stanisław Agopsowice. 


Ogłoszenie. 

Zamianowany przez e. k. Dyrekcję galicyjskiego 
funduszu propinacyjnego delegatem do przeprowadzenia 
sprawy wydzierżawienia prawa propinacji 
i udzielenia licencji propipacyjnych w powiecie Ka- 
mioneckim, wzywam wszystkich mających chęć wy- 
dzierżawienia prawa propinacji lub nzyskania licencji w 
którejkolwiek miejscowości powiatu Kamioneckiego, by 
się do mnie w dniu i miejseu poniżej oznaczonym bądź to 
kod, bądź przez należycie wykazanego |ełuomecnika 
zgłosili. 

I. Dla miejscowości: Chreniów, Dziedziłów, Żele 
chów wielki, Żelechów mały, Niesłuchów, Jakimów, Ba 
minin, Streptów, Kędrierzawee, Kozłów, Żuratyn i Ta- 
danie — 16. września br. w biurze Rady po- 
wiatowejw Kamiouce Strumiłowej. 

II. Dia miejscowości : Majdan, Manasterek, Muka- 
nie. Niwice, Ohladów, Opłucko, 'Tetewczyce, Sieńków, 
Wolica baryłowa i Stojanów 17. września w biu- 
rze Towarzystwa zalieczkowego w Radzie- 
chowie. 

HI. Dla miejscowości: Ubinie, Sokołów, Wyrów, 
Dernów, Sapieżanka, Dobrotwór, Jagonia, Jazienica pol- 
ska i ruska, Kamionka, Krzywulanka, Łapajówka, Łany 
polskie i niemieckie, Obydów, Ruda, Sielec i Stryhanka 
13. wrzesńia w biurze Rady powiatowej w 
Kamionce Strumiłowej. 

IV. Dla miejseowości: |lmytrów, Krzywe, Niesta- 
nice, Pawłów, Stanin, Ordów, Suszno, Środopolee, Ha- 
nunin, tiomanowka i Sabinówka, 19. września w biu- 
rze Towarzystwa zaliczkowego w Radzie- 
chowie. 

V. Dla miejscowości: Horpin, Kupeze, Milatyn nowy 
i stary, Derewlany, Spas, Ostrów, Rusiłów, Rzepniów, 
Nahorce, Połowe, Nowosiółki i Lisko, 20. września 
w biurze Rady powiatowej w Kamionce 
Strumiłowej. 


Dla wydzierżawienia prawa propinacji w Radziecho» 
vie, Busku, Chołojowie, Witkowie, Płowem, Niemiłowie, 
Peratynie, Nieznanowie, Połonicznej, Sokolu, Kulikowie, 
Józefowie, Mirowie, Jabłonówee, Grabowej, Humniskach, 
Wierzblanach, Poburzanach, Adamach, Czanyżu, Rako- 
butach, Lanerówce i Wolicy derewlańskiej rozpisaną zo- 
stanie publiczna licytacja, której termin ogłosi delegat, 
którego e. k. Dyrekcja dla przeprowadzenia tej licytacji 
zamianuje. 

Kamionka Strumiłowa 9. września 1889. 


Stamistaw Badeni. 


Powróciłcm 1801 
i ordynuję jak poprzednio nlica Halicka, 1. 20, 
od godz. 3.—5. 


Operator Dr. Schramm, 


Chory na nerwy, którzy chcą się zorjentować o 
skutkach zdolności gsącej wkóry do celów bezpośredniego 
działania ma masz ustrój nerwowy i drogą najprostszą, 
zaznaczoną przez prof. S chotta, qniga, Pari- 
aotm, Milnza itd. na ostatnim (VII.) balneologicznym 
kongresie, uwolnić się od cierpień perwuwych wszelkiego 
rodzaju, zwłaszcza migreny, kongestyj, bezsenzości, spa- 
raliżowań po apoplektycznych itd. powini czytac broszarę 
Romana Weissmanna „o chorobach nerwowych“ 
17 wydanie, którą, wyszłą w 12 rozmaitych językach, na- 
bywać można bezpłatnie i franco przez aptekę K. Krzy- 
żiźnowskiego we Lwowie. 


Już wyszedł 


i jest Jo nabycia w Administracji Dziennika Pol- 
skiego, w Biurze dzienników, we wszystkich księ- 
garniach, składach papieru i dystrybucjach tytoniu: 


Kalendarz humorystyczny, 


pod tytułem : 


Inetrowany Noworocznik Śnicygł” 
na rok 1890, 


Cena egzemplarza 50 ct. 


KF Dia P. T. prenumeratorów „Dziennie 
ka Polskiego'* i „Śmigusa* cena Kae 
lendarza jeat zniżoną i wynosi wraz 

z przesyłką pocztowa 40 ct. mg 


TEATR HR. SKARBKA. 
D z iś: 


odbędzie się kosztem gminy miasta 
ku uezezeniu 


Drugiego Zjazdn prawników i ekonomistów polskich 
uroczyste przedstawienie 


Kościuszko pod Racławicami 


obr.z historyczny za śpiewami w 5. oddziałaeh 
a 7. odsłonach presi Wł. L. Anczyca z muzyką 
K. Hoffmana. 


Lwowa 


Wstęp wolny za zaproszeniami rozesłanemi przez 
Radę miasta Lwowa. Strój gaiowy. 


Jutro: „Gonitwa za szczęściem”, operetka w 3. 
aktach Suppego. 


EGW ON TUWTEAWNA Wanne 


formteg (eu 


PR POPE KAPAĄATP 
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d DZIENNIK POLSKI z dnia 13. Września 1889. 


P S 
] oliwę do maszyn, = sky De Roo y's niefałszowane Č & cao 
Drobne ogłoszenia- w» |majlepszy fabrykat 


Józef Hanke (do nabycia wszedzie). Hoiender ski 


we Lwowie, Rynek l. 38- 


— 


RE ROA ZPA A OP PA A ZA TA TTE EE WORA *: 


BE WENTZ zy Ar NA wŃf RKKKKKKKKRKKKKKKKKKAKKIA 


WINOGRONA Feslanstie Kuracyjne Ja ah 


x 
% 
; A w RK: 7 dawniej Felicji z Wasi 
utrzymuje codziennie świeży transport i wysyła 8 (dawniej Felieji z Wasilewskich Boberskiej) 


x 
% 
* 
X 
= 
k odbywają się codziennie wpisy na rok szkolny 1889/90 od godz. 11. przed 
Włosko-Tyrolska Owocarnia ; 
x 


Żwracamy uwagę naszych inserentów, iż chwilą otwarcia nowego lokalu naszej Administracji 
(plac Marjacki I. 7. od frontu) drobne ogłoszenia są Godziennie wykładane w oknie wystawy. Nadto 
zawiadamiamy interesowanych, że wraz z ogłoszeniami najmu lokalności, Administracja przyjmować będzie 
bezpłatnie plany lokalów oraz bliższe szczegóły, a tak jeden jak drugie przybijane będą na odrębnej tablicy, 
tak, że jak najszersze koła publiczności będą je mogły przeglądać. 

Zwykłe ogłoszenia będą również przybijane na tablicy i w ten sposób wszystkim do przeczytania 


Administracja „Dziennika Polskiego.“ 


dostępne. 


x południem do godz. 5. po PO ych Nar. "A przy ul. Akademickiej 1. 3, 
FRYDERYKA SCHLEICHERA x 
we Lwowie, róg ul. Sykstuskiej l 2. KKKKRAKKK 2 K I2 ICIN III ICIC IC IC IC 


Kurs nauk rozpoczął się z dniem 7. września. 
OQCOCOCOCOOCOOCOOOOCOOCOOOO| p 
ora Z ZPW R... MAY. PREZLE |llse: POKE O W a 


Na pamiątkę 
I. Zjazdu Prawników i Ekonomistów polskich 
wyszła 


e © © © 
Bibliografja prawnicza 
obejmująca dzieła z dziedziny prawa, ekonomjij, statystyki 


i nauk społecznych z ostatnich lat dwunastu (1878—1889) 
wydał St. Botwiński, 


"Ostatni tydzień!!! posz: jednokonuy ekwipaż do 


sprzedania. — bliższa informacja u 
odźwieruego Brajerowska 10. 591 


C YRK o handlu skór poszukuje się pra- 
j ktykanta z ukończonem niższem gimna- 


zjum i rozumiejązego dobrze język poiski 


i niemiecki w mowie i piśmie. Zwraca 
się uwagę, że w tym fachu niewielu 
i jeszcze chrześcian jest wykształconych. — 
Wiadomość w Administracji „Dziennika.* 


na plaen Casirum Sprzedaż drzewa opałowego 

+ 1 Ą na sągi, bukowego, grabowego i brzo. 
Dziś w Piątek 18. Września 1889. | zowego. 10 ctn. bukowego rodami, z de- 
stawą do domu złr. 4:50. Zamówienia 


Jk w składzie wędlin Przy: 
bylskiego, ulica Krakowska 1. 3. 
funt szynki 80 ct., szynka gotowana 
w całości funt 50 ct. Wszelkie inne wę- 
dliny po najtańszej cenie. Na prowincję 
posyłam za pobraniem odwrotną pocztą. 


ęzyk francuski i niemiecai, (nauka i 
konwersacja) w pensjonacie ulica św. 


Mikołaja l. 13, parter drzwi l. 2. MĘ Do nabycia we wszystkich księgarniach 


Nauka ekonomji handlu 1 przemysłu 


dla poświęcających się tejże nauce i trudniących się stósowaniem jej do 
spraw życia społecznego, przez Wilhelma Roschera, z 4. wydania 


US VII. klasy gimnazjalnej, poszu- 
kuje korepetycyj z ucaniem niższego 
gimnazjum, zamiast honorarjum przyjąłby 
część wiktu. Adres prosi podać do Admi- 
nistracji. 592 


WIELKIE PRZEDSTAWIENIE, ula jaci | 5 Oz a Baba (Gzzeeik, uczeń szkoły gorzelniczej, „IZA „da ; 
Poezatok preiei viehi A d Breat oO. - PÓZ 20 lat praktyki z chlubnemi świade- niemieckiego przełożył dr. fil. Jan Banremer, Ska stron 800. Cena 60 ct. 
+ a Ərze- || esniczy egzaminowany z kilkuletnią | ctwami, poszukuje miejsca, po kampanji Skład główny w księzarni H ALTENBERGA ie : 
niem godziny 8. wieczorem. L praktyką, poszukuje posady. J. K. le- | może być przy gospodarce. Lesieniecki. uli Cena 8 złr. Da nabycia we wszystkich dit 4 Loggia 6 i 
y 4 śniczy Zakliczyn nad Dunajeem. _ 581 |Probułma. e 393 Główny skład w księgarni G. GKBETHNERA i Ski w Krakowie. I 
Orkiestra pod kierownictwem pana "spedytor poczt pocztowy z kaucją, | Nauczycielka do udzielania nauki zzz 
BARANKA. poszukuje zajęcia przy urzędach po- dzieciom z klas normalnych, znajdzie 


zaraz umieszczenie. Adres: B. K. Ustrzyki 


t h. BIiż k ł a: 
eztowye liższe łaskawe zgłoszenia dolne róg Stora te. E90 


Początek koncertu o godzinie 7*/,.|O. N. poste restante Maksymówka. 580 

ubjekt fryzjerski znajdzie zaraz | iłodzieniee, liczący rok 19, z do- 

CENY MIEJSC: Loże dla 4 osób umieszczenie. „Adres: Juljan Zimmer, brej rodziny, z ukończoną I. kiasą 
57, 


6 złe. — Fotel pierwszorzędny 2 złr Sambor. 3 | gimnazjalną, obecnie uczeń II. kursu 


szkoły handlowej, pismo dobre, poszukuje 
Drugorzędny 1 złr. 80 et. — Trze- A kamienice przy ogrodzie miejskim | zajęcia. Adres: ulica Grodecka 25, pier- 
í ciorzędny 1 złr. 50 ct. — I. Miej- położone są do nabycia za pośredni- 


WE, 4 i wsze piętro, numer drzwi 8. 
4:4 ctwem adwokata dra Tadeusza Sołowija, | se=es=mmmasmenmmammmmmmmm ZR 
sea 1 złr. — II. Miejsce 60 et. | 1 Sykstuska L 42. > |Tfezeń do handlu ze szkół średnich 


Galerja 30 et. (gimnazjalnych lub realnych) mający Samms 
utrzymanie u rodziców lub plena 
zostanie Przyjęty Jaką praktykant, Zgło- 
szenia z odpisami świadeetw szkolnych Tzu JEDI O ZZ DDA EZ EWIE ZOO WA A CLARKA ETES RY 
albo dotychczasowej praktyki przyjmuje zak, 23 
Kazimierz Lewicki, główny skład dla 
Galicji porcelany, szkła i towarów galan- 
teryjnych we Lwowie, ulica Trybunalska. 


DOOOOOOCDODOOCIOOOCOCA 
PARKIETY i POSADZKI 


deszezułkowe oraz 


wszelkie wyroby stolarskie 
jako to: okna, drzwi itd. poleca 
FABRYKA PAROWA 


BRACI WCZELAKÓW 


we Lwowie. 


We wszystkich składach Perfum, Aptekarzy, v ., 
Drogistów i Fryzyerów znajduje 
A UODDONJODOOOCKODODOOC 
Puder 
ryłewy epecyalsie 
PAZTGOTEWANY E BIZMUTEM 
Przez OH™ F AY, Fabrykanta Perfum 


Kuzacyjne WINOGRONA Feslawskie | 


szczepu włoskiego 
poleca 1736 


Handel KAROLA BAŁŁABANA we Lwowie. 


Łaskawe zamówienia z prowincji uskuteczniam odwrotną pocztą. 


Ba rozumiejąca szycie sukień 
i bielizny poszukuje umieszczenia 
w domu prywatnym. Bliższa wiadomość 
w Administracji „Dziennika.* 


Kasa dzienna otwarta od godziny 
11 —2. w południe a po południu i OO 
od godz. 5 do końca przedstawienia. jamie jednopiętrowa we Lwowie 

jest pod korzystnemi warunkami do 


Ó sprzedania. Bliższa wiadomość: Lwów 
Szezegółowe programy dostać można djs Zalnojdkiego Lotęli*piotrot gad 


w cyrku po 10 et. „>=. Side 
OFE: obeznany w swoim zawodzie, 
bezłenny, poszukuje odpowiedniego 


akład galantery jno-introli- 
gatorski i wyrób kartonów 
wgłębianych (Passepartouts) Jana 
Kostiluka. we Lwowie, przy uliey 


Codzienie wielkie przedstawienie. Nowości w bieliznie stołowej. 


Serwety i garnitury kolorewe, serwetki, ręczniki trykotowe z bordiurami i do haftu 


W Niedzielę i a Przed e Ae SIAE a | ARż- Batorego or o naprzeciw sądu kar- or 
iedzielę i święta dwa Przed- |73ć się maj] k - Paz- | nego, przyjmuje do wykonania wszelkie ; = Ddin 
ę asi dziernika. Adres : ul. Objazd 1. 6, Lwów. roboty we zaktos Mko zanodud SEE PARYŻ, 0, Ulica ds la Paiz, 9, PARTŁ ol: 
T EAEn | rj kuzóą i adr. aF- SKŁAD RŁÓCIEN i STOŁOWEJ BIELIZNY wg 
A. Schumann, | HOTEL GARNIE” pod „Trzema : — = 
dyrektor K 1. 10, ul. poka owo. 
. wie, poleca widne, elegancko urządzone 1 la i r z s 
Pokoje gościane od GQ centów wyj | Mieszkania i sklepy. Handel sukna itowarów wełnianych modnych gi 
za dobę wraz z pościelą. Własna restau- po 1 cencie cd wyrazu. | pod firmą: 1233 CES, dl 
racja w miejseu. Usługa jak najstaran= —— d 
! Ą i z it niejsza. Z głębokim szacunkiem Wenetą ponen =, I. ań e piętro, EL J W Il } ° S 
à i rei ier. 53 okoje, nyża, przedpokój w całości lu ! 
Doniesienia rozmaite Deme. en 05 4 S T GEL an allach 1 Syn uprzywi FABRYK 
omocni an ow TUuUtYnowan A > 
po 1'j, centa od wyrazu. P w eleganckiej pow | sę Sona yekpje z kuchnią i spiżarką. ppa we Lwowie, Rynek liczba 33. +s 
daży towarów otrzyma posadę w wielkim 14. B. 585 Rak założeńia 1841. > 
WE salfeylowa do płukania ust, | pierwszorzędnym handlu gee firmy We | 5 pokol, kuchnia III. piętro; 1 pokój | > h f "gh ery". Ed. Oberi e ithn = a S yn ów ~ 
niszezy nieprzyjemny zapach pocho- | Lwowie. Tamże wakuje ta T ` ph kawalerski IL. piętro. Grodziekich ż, róg daję do wiadomości, ,ż8 0 nia 1. września J we Lwowie, plae Marjacki, l. 8. 1775 
dzęcy z zepsutych zębów, tylko u Adolfa | respondenta, biegłego i zdolnego do| Dominikańskiej i Rynku. 574 zacząwszy próbki najaowszych materji wełnianych na 
Pokornego. magistra farmacji, Lwów, | samoistnej korespondencji niemieckiej i sezon jesienny i zimowy 1889 będą przygotowane i na D 


KROCHMAL 
połyskująocy brylantowy 
własnego wyrobu, 
lepszy niż wszystkie 
inne wyroby 
zagraniczne. 


każde żądanie franco wysełane, również też i karty 
z próbkami dla pp. krawców. 


Nieprześcigniona 
Masa woskowa z prawdziwego 
wosku pszezelnego w 6ciu 
kolorach. 
Lakier z farbą 
prędko schnący 
do podłóg. 


Wałowa 15. Flakon 50 et. 12 | polskiej, który ma rutynę i praktykę spe- De wynajęcia dla panów kawalerów 
m | Cjalnie w korespondencji handlowej i ka- pokój frontowy i przedpokój, w Rynku 
ersonaleredit zu 6 Percent erhal- | ligraficzne wyrobione pismo. Oferty ty l- |1.15,1I. piętro. Biiższa wiadomosć tamże. 
ten prompt und discret Beamte, Offi- |ko pisemne własnoręczne, na pomo- | emmm koj UTA 
ciere, Gewerbetreibende und alle Die- |enika w polskim, zaś na koróspondenta 6 4 pokoje z przyna za ka ; Ba 
jenigen welche regelmäs. jahrl. Wohnung | w niemieckim języku stylizowane wraz 4 Pomieszkania kawaler= TEF 
Sie an oii 1/-jährige oder 25 monatl. |Z odpisami świadectw szkoluych i służbo- | skie. Pokój i kuchnię. Stajnię i Z n, aft | "WE 
Ratenzahlungen, Adresse J, Gelb, Bu- | wych przyjmuje z grzeczności p. Włady- | wozownię wynajmuje Zarząd realności niżone ceny n y Li 
F ai l i Bolański, Lwów, ul. Szeptyckiego | Emila Bertemiliana Brajera, Bra- 
jerowska 10, w godzinach. 9—1. i 3.—6. 


Najtrwalsze 
Rogóżki trzcinowe. 


Rogóżki z ł, czka kokoso wego. 
Trzepaczki trzcinowe patentowane,. 


! NOWOŚĆ! 


t 
I 


dapest, Seminźrgasse 10. Bohufs Antwort | sław 


ist 15 kr.-Briefmarke beiznlegen. 562 |1. 37. We wszystkich moich Sklepach i głównym Magazynie 


ki niezap. krajowe, f 
pene a LEC ua a e a a a nil a F OT ezopnozki do dysauów i mebli z Jednej krzalay wytobaN 
2 j jmierniej (8 8. ZCZOLKA szczecinowe do czyszczenia firanek we wielkim 
. - A Sprzedaję takową po cenach najmierniejszych : 5 aor. 
4 : 3 = Fabryka maszyn i odlewnia żelaza| x Litr Nafty podw. rafinow. bezwonnej, salonowej Nr. 0 po 22 et. 35 R Grzebienie celoloidowe rogowe, prawdzi 14 
Maszyny | NH (Zd TOMEZA M. DORNWALDA w Przemyślu Ę »  „ Czystej, niaeksplodującej, blałej | „ I „ 20. JR = » rogowe, prawdziwe szyldkretowe i z kości 
j y Ha S. c =  „ czystej, niewybuchowej gospodarsklej „ IL „ 18, Z" słoniowej, 
potrzebuje bezzwłocznie kilku r „  „ najładniej niezapalnej kryształowej „ 00, 24, Js O | mydetka Szczoteczki do zębów, paznokci, akami kod 
najnowszej inajtrwalszej konstrukcji a S E BSG" Kupującym naraz przynajmniej 5 litrów opusz- f$ a || tenietowe. e AA „ aksamitu, e 
daj ty, oraz przyjmuje wszelką gdolnych formierzy. ke Czam z powyższych cen na litrze 2 et. i odstawiam zamówioną E Ẹ Woda kolońska: a - p. odda sc 
sprzedaje na raty, or ad JE ) ach s ; Ł do% = || naftę do domu w blaszanych lub kamiennych naczyniach. > | Batsamnydo wamnenin: poleca zato mysi wczania 
reparację po najniźwzych cenach. Ze &S28)]4Cy raczą SIĘ wpros 0 [a pa K . nudio "nie całemi boczkami , Za- dą „B ai arhowania włosów. najtaniej i najlepiej b 
Zarządu fabryki pisemnis udać ci A 3 ; ; Pio © 5 |] środek przeciw bolom dza che rlin*, iaiwykniti 
° 4 p dis wierającemi około 180 ltrów daję prócz wymienionego JZ X || zębów. Syudetikon do nity skutek ręczę! Suczetki 
Leon Orle cz a VS =É opustu jeszcze stosowny do zakupionej ilości Nafty JE. © | sklejania porcelany, szkła it p. da” releda ania wwa miatouj NEI) 
Sapiehy, 1. 31 A=] rabat. Ktoby zaś z miejscowych odbiorców większej P R. | Gąhki koalętowafiipoworowa ma wielkim tenta, urnrowania, do, mkien, a 
Poe eon; sf ilości Nafty u siebie przechowywać nie chciał, otrzyma JO? 4 U, mog w yika domowego. 
i me = półlitrowe  Asypnaty. któremi zakupioną naftę częścio rej O. T. WINKLER, we Lwowie, ulica Teatralna liczba 7. 
| a aaa AA Mid >|] wo w każdym moim sklepie odbierać może. _ , EN DE 
A "20 w sile wisku, Żonaty, bezdzietny,] Š Przy części owym odbiorze na Aagot] daję PA abo. kJ 
Z dniem I. Września E z chlubnemi świadectwami ze zna- = Dla lamp meteorowych i błyskawieznyć [ I 3 F ~ k i 
i i 4 = iedni t k oszczędnie i dobrze palącej się Nafty, | __ 
kia m A 3 pos uiie PL, M in wee eee litr po 18 ct. sprzedaję. | = Do wydzierżawienia 
i takowa może natychmiast objąć. Na prowincję wysyłam do wszystkich stacyj kolei za prze- J = 


kazem zamówioną Naft', począwszy od 20 litr w dowolnych ilosciach. 


E a 
Bliższej wiadomości udzieli: Piotr Miączyński, we l. wo wie, Sykstuska 47. 7 r r 
T E A A AAA 
Jan Szatlok | Zamówienia przyjmują także moje sklepy, położone we | AJẸ | UNE opal | 
6 


W SZKOLE SZERMIERKI 
A. MARIE 


BO lica Pohska 1. 17 AE w. Horodenee, wszystkich częściech miasta. — Telefonu Nr. 159. 
we Lwowie, ulica Pańska l. 17. - 7 à a 
I. piętro. ERICA w powiecie Przemyślańskim 
Zgłaszać się można codziennie Winogrona lecznicze K% p y 
od godziny 10. do 1. rano i od 3. Doskonałe lokomobile od 1. Marca 1890. 


r J 
6. po południu. o Bile od 3—1? koni i wypróbowane z Baden i Vóslau Towa [7 stw POWTOŻNICZE f h è. 3 s A 
AAAA APAA RER Bliższa wiadomość u Dra Popiela, adwokata we Lwowie, ulica 
PAROWE MŁOCARNIE słodkie i dojrzałe po złr. 2740 kosz (l. |] Hetmańska liczba 22. $ ; 


a WC WE 5 kilogram., franco do każdej stacji 
s; 1012 


SKŁAD KAWY UMRATH i Spółka za pebraniem pocztowem. adymnie 
W Bay 200000000/00060400/00000000 


fabryka machin rolniczych 


ARTURA KOŚCICKIEGO W E radze. Bubna. Antoni Riess, Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i subwen- 


W i GA Tw cjonowane przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie La! 


pod godłem : 1010 ulica Grodecka 61. Baden pod Wiedniem. 111 
3 p Katalogi na żądanie gratis. eż. L L poleca swoje 
N mL 
= T W załączeniu yt" $> E 3 | not à Na * e 
tuj ależytość wocie  złr. ) 
Ę z 1.700. cłemnie Flo ee złr wyroby powrożnicze l sieciarskie 
R P w.a. za dostarczoną mi 54” młocarnię | 
EA 2 tarona 7 upraszam 0 po tudzież - 
5 S Dział zyny nader zadowal- y 
ś $ nisjaem, uprasza o nadesłanie opisu + pasy do EA insty = SEE wózków, ŻYCIORYS 
€ użyc celem należytego kierowania ° chodn: na korytarze . P. rza 
3 ią i taję. Z poważaniem a WwW ) jk i i 
Š z t - PORRE E o Ki fesla skie w najlepszej jakości po cenach umiarkowanych. WALENTEGO ĆWIKA 
k 5 Biała, p. Tarnopol, 2. września 1887. kuracyjme W skutek powrotu stypentysty naszego, posłanego kosztem ŁWOW 1888. 
z Ę Potwierdzam, że sprowadzona od otrzymuje codziennie świeże i rozsyła Wysokiego Wydziału krajewego, z fabryk powrożniczych w Pöchlarn Cena 1 złr. 40 ot 


i Wiedniu, jesteśmy w możności dostarczać najozdobniejsze nawet, 
a dotąd w kraju niewyrabiane artykuły powrożnicze, jako to: 
sieci do polowania, na konie, żałubnie, szpagaty kolorowe, apte- 


we Lwowie, Ckorążczyma I. 8 W. Panów 3-konna lokomobila z mło- takowe najstaranniej opakowane w ko- 


5 oducentó è- || carnią czyszczącą zupełoie mię zado- ; ARR Z 
ee EE ae ATTEST pie E ame walnia. Lokomebila jest nader dobrze szyczkach 6cio kilowych 


Skład w księgarni 


PRURRKEKKRSERKNOGO 


i daje tak wykonaną i odznacza się spokojnym i l f ) t 
naler tonie hurtewnej zb chodom, Fegularności ruchu i bardzo HANDEL 1% karskie, węże do sikawek, torebki myśliwskie, nakrycia salonowe GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA 
1 kilo «łr. 1-70 ct., złr. 180 ct. "4. RWE ŻW ein = a h na stół, hamaki, bez guzów it. d. po cenach umiarkowanych. WE LWOWIE. 
4*|, kilo złr. 8770 ct., słr. 9'15 t. Panów z angielskim śmiało porównać 
franco. można, wskutek czego każdemu rolni- przedtem DYREKCJA: 
kowi radzić mogę, by podobny garni- | ] : 
U Marceli Swiechowski. Ks. Leon Pastor. 


ORRRARGROKKKRRSRWKE 


DEPE, ANE M || tor nabył 1796 F.W. Królikowski 
Kawa palona 7, kilo zr. ISU et. Płachów (Galicja), dnia 24. paź- ; j 
Nie mam woale tych gatunków kawy, które || dziernika 1538. Salomon Roth. we Lwowie, Plac Marjacki |. 7 
rudzy ped nazwą mojego godła ogłaszają. 


* == >. a a TRG FO" L RH = 
! Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Józef Laskownie ki. Papier z fabryki czerlańskiej. 


LAAL TEETE EALL T E i i EEO OO 
Z Drukarni „Dziennika Polskiego“, pod zarządem Zygmunta Hałaciúskiego, 


